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setki ludżi na Międzynarodowe Targi Poznań
skie. Okna pulmanowskiego wagonu sa sze
rokie. Widać z nich, jak na ekranie - .kolo
rowy film o Wielkopolsce. 

Murowane wsie kryte czerwoną dachówką, 
elektryczne młyny, szkoły, spółdzielnie, od
wodnione łąki, złote teraz od kaczeńcy, zie
mia zielona zb-Ożem. zagospodarowana do 
ostatniego kawałka. Pola są obszerne, wsie 
wśród nich leżące - dziwnie rzadko rozrzu
cone. 'Yiją się asfaltowe szosy pośród drzew 
i stoja maszyny rolnicze w bladoróżowych 
sadach. -

Jadący na Targi poznańskie, szczegó1nie 
gdy pochodzi z biednej i zacofanej w społe
czno - gospodarczym rozwoju ziemi, zasta
nawia się mimowoli nad dziejami Wielko
polski. pragnąc znaleźć odpowiedź na szereg 
narzucających mu się pytań. 

Po pierwsze: dlaczego jest tu nowoczesna 
i najbardziej wydajna uprawa, oparta o za
radne i produktywne gospodarstwa. gdziP 
małorolni stanowili od Pr7Pszło stu lat i dziś 
stanowią znikomy odsetek? 

Po drugie: dlaczego właśnie tu a nie gdzie 
indziej urządza się światowe targi? 

niczych chodziło jedynie o lepszą, intensyv:· 
niejszą gospodarkę, ale broń Boże o - zmia
nę istniejącej społecznej struktury rolnej. 
Potwierdza to odezwa poznańskiego Komitetu 
Narodowego, z dnia ~5.3.1848, wydana do 
całego narodu polskiego, Czytamy tam w 
pewnym miejscu: (powtarzam za Grabskim) 
„Wszystkich bezrolnych nie posiadających 
gruntu weźmie pod szczególną i troskliwa 
opiekę rządu, który wynagrodzi brak wł~snej 
ziemi i zapewni byt lepszy od tego :iaki po 
siadają" (n'a folwarki do najmu i do miast 
na robotników). 

Trochę obłudna odezwa. Gdzież w niej 
choć jedno słowo o rozwinięciu parcelacji na 
korzyść drobnorolnvch? Wielko-chłopi zaak
ceptowali tu istniejący stan rzeczy i to w ra· 
mach polskiej przecież racji stanu, jaką Ko· 
mitet Narodowy reprezentował. Oto miara 
zacofania w rozwoju społecznym przy rów
noczesnym postępie technicznym! 

Pu roku 1830 sielanka z pruskim zaborca 
skoi1czyła się. Następuje okres ciężkiej walki 
o ziemię, ale przecież nie 0 zmianę struk· 
tury w jej posiadaniu. Historyka zaciekawią 
napewnc postacie Mierosławskiego, Marcin
kowskiego Wawrzyniaka. Drzymały, fakty 
strajku dzieci • wrzesińskich; czy ogólnego 

WIELKOPOLSKI l\llT strajitt! szKolnego. Pamięci trudów tej upor-
a) tradycja pierwsza: ezywej walki postawi zaslużony pomnik. W 
Qbeim1.1jąc w roku 181:1 Wielkie Ksiestwo tym jednak wypadku ważne jest, że ziemia 

zmieniała właścicieli bardzo często. st k· 
PJ>oznk~kie wy~fałt z tekj rac;_i Fryfler!k III turę posiadania natomiast w niewielkim za

rus 1 - mam es o upąc 1n . ozn::i w In· · Ukl d · d · · ił s· 0 t le 
nim czvtać: „Polacy, i wy także otrzyma1iście • . esi~. a P0~1? ~ma. znuen. .1ę Y. • 

· · b. d · · · ' . d · · ze wielka własnosc SLrac1ła zaledwie 1 7 z1e-
01czvznę.„ ę z1ec1e wc1e1 n1 o m01eJ mo- . . . · lk hł · G 

h .. b bl' · · · od · ·u m1 1 to na rzecz wie o-c opow. ospo-nar.c 11. ez u 'Zffi!a wa ł nar owosc1 . t 1 · b ł Wsie w 
Manifest okupacyjny zrodzony DOd. woły- dars w małoro nych me przy -;' o: . 
wem ruchów liberai~vch nurtu'.;acvch Niem- dalszym ~iągu i:ie zagęszczały ~1~. i me J?rzy
cy i ogólnoeuropeiskie oburzenia. na posta- bywało ich. Nie to co w GahcJ1, gdzie w 
nowien;a Konirresii Wiedeńskiego, omaczały 1859 roku było osad 55 tys, o ~ he~ta.;owvch 
dla Wielkopolski aż do 1830 r. pomyślne wa- gosoodar~twa~h. a w i:oku 1819 - ~7~ tys. 
runki ekonomicznego rozwoju. Mał~ro~ W1elkopolsk1. a. nawet zbędni. sy-

Jest własny herb własny iezyk urzędowy nowie w1elko-chłonów szlt w dalszym c1ą~ 
i namiestnik ksiaże' Antoni Rad'ziwiłł, sll:oli- na „sachsy i brandenb~ry'_' i nad Ren szukac 

· · · · · h od · pracy Nawet przv pansk1ch folwarkach za-gaconv z w1ększosc1a panuJącyc r zm w · . · . . G r · · i 
F.urooie. a już z pruską - szczególnie blisko. stąpili ;chk' robot~icy . sez~:i1. zsię a~~~za 
''' Berlinie mówiono nawet o stwor7eniu ~cmgresow 1. pomewaz 0 1 -
polskie!(o korpusu wojskowego. Może by go siła roboczą: 
i stworzono gdyby nie powstanie Iistopa- Wyrzuceni z życia zyskali piękną pozvc;ę 
dowe ' w.„ literaturze. Ruch emigracyjny w Wiel-

W °ia+ach llHr--1330 ręalizuia Prusv- kon- kopolsce był bardzo ~ywy_ W latach 1871-: 
cepcję w. Ks. Poznańskiego jako śpichrza 80 poszło i.;a. wy~an~e 113.669 osób. Błogi 
zbożowego Niemiec. W roku 1823 rozpoczęto stan ~udnosci rolmczeJ na km krw. u~y
uwłaszczanie chłopów. Pruska reforma rolna wał się ~rzez to bez .P~zerwy. "'y;iosił on V: 
zmierza do nniezależnienia się większych tym czasie 38.9 r~ln~k-~w dla W1elkkwopolsk1, 
gosnodarstw chłopskich. przv równoczesnym podczas gdy dla GahcJi 78 na km . 
proletaryzowaniu drobnorofuych dla wyko- W okresie Wielk!ej Wojnv wchodzi ~Vi0l
rzystania ich w niemieckim przemyśle oraz kopolska z następuJącym układem posiada
w zintensvfikowanej gospodarce ziemiań- nia: 
ski ei i wielkochłopskiej. 'Gospodarstw ponad 100 ha - 53.f.J'o 

20-100 ha - 18,20/o 
5- 20 ha - 23.20/o 

pomzeJ 5 ha tylko - 5,0% 

Aż do 18.J8 r. parcelacia nie obejmowała 
drobnorolnych, którzy szii na emigrację w 
niemieckie krainY. albo za ocean szukać pra
cy. Pozostali w ·kraju - zatrudniali się w 
w chłopskiej gospodarce ~ako najemnicy lub 
w majątkach ziemiańsk~ch - za ordynarię. 

Trzymajacych się kurczowo swoich, drob
nych kawałków ziemi - usuwano siłą ( „rugi 
prmkie") tak, że kiedy po roku l848 objeła 
parcelacia i małorolnych - nie było już ich 
prawie wcale. Poszli karczować brazylijską 
puszczę. lub kolonizować Stany Zjednoczone 
- jako pienvsi emigranci z Polski. Każdy 
emigrancki transport otrzymywał łatwo bło
gosławief1stwo na drogę od wielko-chłona i 
ziemianina, których interesy w stalym i licz
nym odpływie ludności - były takie same. 

W ten sposób warstwa społeczna, mogąca 
stanowić zarzewie walki klasowej, nie tylko. 
że nie skorzystała z parcelacji, ale sama zo
stała rozparcelowana i poszła na wygnanie 
, .. w różne świata strony". Krwawe widmo 
Szeli Wielkopolsce nie zagrażało. 
Między ziemiaństwem a wielko-chłopstwem. 

które zapomniało o krzywdzie wyrzadzonej 
ich biedniejszej braci - zaistniało porozu
mienie, wyrażające się w tworzeniu wspól
nvch kóJek rolniczych. Prowadzone przez ta
kich ludzi, jak gen. Dezydery Chłapowf"ki 
czy Julian Krosiewicz i oparte orga
nizacyJme o parafie kościelne, stanowił.v 
jeden z najsilniejszych sposobów oddziaływa
nia ziemia11stwa i kościola na chłopów. Uczo
no najnowszych metod uprawiania roli pod 
hasłem: „módl się i pracuj, a Pan Bóg jako~ 
poszczęści''. Nie było tu nawet mowy o ja
kimkolwiek ruchu ludowym. W kółkach rol-

Mimo więc ostrej i bezwzględnej walki 
narodowościowej z pruskim okupantem za
sadnicza struktura rolna WielkoPo~ski zmie
niła się niewiele i zawsze istniały tu dosko
nałe warunki na intensywną i racjonalną 
gospodarkę. Stąd też i wyniki. Już u schyłku 
XIX wieku przeciętna wydajność z ha wiel
kopolskiego iest większa od. przecietnej ca
łych Niemiec a nawet i Czech. gdzie k1imat 
i ziemie są bardzo sprzyiajace wydajne; po; 
spodarce rolnej. A w Polsce? Hektar pozmm 
ski jest przeciętnie 2 razy wydajniejszy od 
galicyjskiego. 

Teraz już wie podróżny jadący z biednej 
ziemi na międzynarodowe targi, dlaczego 
wsie są tu tak rzadko rozrzucone, dlaczego 
asfaltowe szosy wiją się wśród kwitnących 
drzew a w bladoróżowych sadach stoją ma
szyny rolniczę. 

b) tradycja dr1'ga: 

Historia gospodarcza Wielkopolski - to 
dzieje przede wszystkim· handlu, a dooiero 
daleko na drugim miejscu - przemysłu w 
jego :Pozmaitych historycznych formach. 
Już w połowie XV w. jest Poznań mie

dzynarodowym targiem. Przebiegają tędy 
europeiskie szlaki handlowe. A więc: 
Gdańsk - Poznań - \:\·rocław - Głogów -
Lipsk - Norymberga - Frankfurt/M; dalej: 
Moskwa - Wilno - Warszawa - Kutno -
Łowicz - Poz.nań. następnie: Poznań 
Frankfurt/O - Berlin i inne. 

Na poznańskim targu bywało chyba wszy
slko. Perskie dywany przywożone tu przez 
chytrych Ormian, lwowskie ryby, moskiew
.kie futra; galanteria norymberska, sól z 

arzelni w · Halle. zamorskie · korzenie, o 
które szła wtedy zawzięta walka kolonialna, 
hiszpańskie srebro itd. 
Poznań wykształcił sobie eo tempore elitę 

kupiecką, zrzeszoną w Konfraternie Kupców 
Poznańskich. Bractwo Budnicze i Bractwo 
Kupieckie na Chwalfazewie. Zręczni Nara
mowscy, Szylingowie, Grodzieccy, Ridowie i 
Winklerowie sprzedawali broń Litwinom, 
pedzili i po 8.000 sztuk rocznie bydła na za

ód Europy. robili tranzakcje na skóry 
ierzęce idące w setki tysięcy sztuk, do-

tarczali 'czerwca do barwienia tkanin, lnu, 
osku, pierza i spławiali obficie zboże War
do Szczecina. 

Okres prosperity targu poznańskiego skoń
czył się wraz z Jagiellonami, kiedy to na 
arenę dziejów gospodarczych Polski wkro
czył - „sam naród" -· brać szlachecka. W 
trosce o pomyślność ekonomiczną narodu 
krępowano re ztę wolności chłopskiej i ·ode

brano mieszczanom prawa handlu. Potom
kowie pretorian stracili nagle niechęć do 
handlu (przed tym tylko dla plugawych 
tydowinów) i za. makowawszy rozkoszy gro-

adzenia kapitałów. rozbudowali szeroko 
produkcję zbóż. przez powięksi.enie przed
siębiorstw l'oh'!;<lrcznych j zmenopoliz.o an1e 
spławu do Gdańska. Czego się nie robi pro 
_pubhco bono! 

Jednostronna i monopolistyczna polityka 
handlowa „panów braci" sprawiła, że 
wszechstronne dotąd życie gospodarcze 
uwiędło. -

W Wielkopolsce zniknęły możliwości na 
targi. ale koniunktura psychologiczna pozo
stała i urealniła się z miejsca w pierwszych 
okazjach za czasów W. Ks. Poznańskiego. 

Kupcy Wielkopolscy rozpoczęli odrazu za
ciętą walkę konkurencyjną z niemcami, ma
jąc za sobą, dającą się wszechstronnie użyć 
siłę ekonomiczną pieniądza,· zgrorna:dzone!!:o 
w licznych _instytucjach polskich jak Bank 
Przemy~łowców (186.)). Bank Zwią]k:u Spó
łek Zarobkowych, spółdzielniach tzw. „Rol
nikach'' itp. Zorganizowane w sprawnie 
funkcjonujące związki branżowe kupiectwo 
opanowało najpierw handel artykułami żyw
nościowymi i bławatnymi. W dążeniach do 
opanowania handlu zbożem wspomagane 
było przez ziemian i wielko-chłopów, zainte
resowanych żywo w zb.ywańiu własnej pro
dukcji. W drugiej połowie XIX w. ożywił się 
także handel bydłem i skórami. 

Na poznański rynek . włączyły się z cza
Sf'm artykuły czysto przemysłowego -pocho
dzenia. Wielkopolska nigdy nie była uprze
mysłowiona, choćby z tego względu, że da
leko stamtąd do źródeł surowcowych a w 
koncepcji pruskiej leżał jedynie rozwój rol· 
nictwa. Jeżeli jednak mimo to i mim.o . na
cisku politycznego ze strony Pnts udało się 
Hipolitowi Cegielskiemu. założyć już w 1846 
roku skromną na razie fabryczkę maszyn 
rolniczych. to między innymi dlatego, że nie 
natrafił on na konkurencję obcego kapitału 
przemysłowego, ponieważ takiego kapitału, 
przynajmniej na odcinku przemysłu maszyn 
rolniczych zupełnie nie było. I jeszcze jed
no. Kiedy Cegielski rusza przemysł Wiel
kopolski. natrafia na wszechstronnie przygo
towanv i surzyjający mu grunt. Ziemianie 
i wielko-chłopi są zainteresowani w posia
daniu maszyn rolniczych, ponieważ intensy
fikują. one ich gospodarstwa a więc gwa
rantują nienaruszalność istniejącego społe· 
cznego stanu posiadania ziemi. 

Tak więc w Wielkopolsce wspierały się 
wzajemnie przez szeroko rozbudowany apa
rat bankowy trzy polskie klasy społeczne: 
ziemiaństwo. wielko-chłopi li handlujące 
mieszczaństwo. 

W Królestwie będzie trzeba czekać jeszcze 
blisko 20 lat na uwłaszczenie chłopów a w 
tym czasie hamuje się dopiero rugi czynione 
przez żiemiańst,\ro (ukaz gen. Paskiewicza z 
1849 roku). W epoce kapitalizmu czas biegł 
szybko. Uwłaszczenie pruskie z 1823 r. wy
wołało przez kilkadziesiąt lat wprost rewo
lucyjne skutki. Skutki rosyjskiego uwłasz
czenia nie dogoniły. już nigdy procesów roz
wojowych Wielkopolski. 

W tym samym czasie w Galicji trwa ofen
sywa szlachecka przeciw chłopom. Jeszcze 
w latach 50-tych będzie pisał tam ks. Ka
linka o chłopie, że był i jest zawsze biedny 
i . leniwy, a na rozparcelowanej ziemi nie 
potrafi gospodarować. 

A w Wielkopolsce JUZ ma szansę po
wszechnego zbytu fabryka maszyn rolni· 
czych, w roku 1846 ... 

W Wielkopolsce istniały już co najmnie' 
od połowy XIX w. rzeczowe waru~i na 
odżycie targów. Nie przepuszczono zadnei 
szansy wznowienia starej tradycji jarmar~ 
poznai1skiego. pojętego nie tylko jak? r:w1a 
wytwórczości, ale przede v;szystk1m Jako 
miejsce konkretnych tranzakcJi handlowYch. 

Kalendarz targów wielkopolskich z czasu 
zaborów E_rzedstawia się bogato. Rok 1850 
- targi rzemieślniczo - przemysłowe w Po
znaniu (70 ·wystawców). Do roku 1907 od
były się podobne targi w Gostyniu, Szamo
tułach, Pleszewie, Gnieźnie, Lesznie, Koś
cianie, Ostrowie, Inowrocławiu i Bydgoszczy. 
1907 - wystawa przemysłowa w Poznaniu 
(145 wystawców). 1910 - wystawa przemy
słowa w Bydgoszczy (ponad 100 wystaw
ców). Na wszystkich tych tar_gach można 
było oglądać wytwory przemysłów: maszyn 
rolnic~ych. !Jletalowego, odzieżowego, drzew
nego, chemicznego, ceramicznego (Chodzie
ża) meblowego, tytoniowego, cukrowniczego 
itd 

Poznaniacy biorą udział w zagranicznych 
targach międzynarodowych i zdobvwaia tam 
pierwsze nagrody. Cegielski otrzymtije w 
1862 roku pierwsze miejsce za swoie ma· 
szyny rolnicze w Hamburgu i Londynie. 

. ~i.edy. więc polski przemysł rolniczy wy
rozn1a się zaszczytnie w Lcmdvnie a Wielko
polska uprawia ziemię pługiem własnej 
produkcji, ·dowiadujemy się z galicyjskiego 
.,Rocznika Towarzystwa Agronomiczneito" 
(z 1851 roku), że za olbrzymie pieniadze 
orze tam pańską ziemię wh1śnie angielski 
pług, ciągnięty przez angielskie konie, po
pędzane przez autentycznego Anglika. 

Teraz już wie podróżny jadacy z· biednych 
stron na targi, dlaczego tu gdzie krzyżuią 
się drogi z Wrocławia. Katowic. Łodzi, War 
szawy, Tornnia. Królewca Bvd<:<os7czv i 
Szczecina urządzono w końcn k\vietnia 1947 
roku międzynarodowy wielki jarmark. 

WIELKI JARMARK 
Odbytym ostatnio Mif>dzvnarodowym Tar

gom w Poznaniu mógłby . nie bez raci; uo
sta;-vić _najrozmaitsze zarzuty i przeciętny 
zvn.edzaJący, i fachowiec, powiedzmy - eko
nomista. 

Co powiedziałby pierwszy? 
- Poco wystawiać wspaniałe artvkuty 

włókiennicze, kiedy ich nie można nig-Jzie w 
kraju ~upić, nawet na targach. Czesi i Szwe
dzi przywieźli ze sobą starannie opracowane 
prospekty .w języku polskim, a go~podarze 
targów nie raczyli przvgotować dla obco
k:ajowców, czy nawet. dfa swoich oclpowied
mch . prospektow. reklamujących nasza wy
twórczość. Związek Radziecki sorzedawnł uo 
bardzo niskich cena<'h papierosy. cukry, 
czekolady i owoce. Dlaczego nie robili tego 
gospodarze? 

A co drugi krytykujący? 
- ~ie można urządzać targów, rozumia. 

nych Jako miejs_ce tranzakcji, pnnkt wyjścia 
przemysłu polskiego na rvnki światowe kie
dy się właściwie nie zawarło międzvn~rodo
wych umów re~ulujących sprawy Płatnicze. 
D?tyc?czas„ ~mędzypaństwowy pienieżny 
m1e~ik . wartosci - dolar - ukrywa się w 
podziem~u ekonomicznym i trzeba albo prze
prowadzić amnestię kapitału. albo zawrzeć 
urno~ o bezgotówkowych przelewach. w 
przeciwnym razie ilość i jakość zawartych 
tran~kcji · oęd.zie_ mierna. jak w wypadku 
targow poznansk1ch. Gdvby ów ekonomista 
b!ł zwolennikiem liberalnego gospodarowa
ma, lub lekko z angielska reglamentowane
go, zwróciłby uwagę na to, że na ostatnich 
wielkopolskich targach nie prze!awił się 
prawie zupełnie pierwiastek wynalażczości 
narodu. Cała produkcja polega na odtwo
rzeniu nieraz bardzo starych wzorów pro
dukcyjnych. Nie widziało się nigdzie ulep
szeń i wynala,zki!Sw, stanowiacvch przecie 
główną część postępu. Co innego Targi Bry-

• 
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tyjskiego Przemysłu, trwające właśnie w 
Londynie! Ho, ho ' tam dopiero przejawia się 
w całej okazał~ci geniusz wynalazczy bry
tyjczyków. Nylon (sztuczny jedwab z celu
lozy) - materiał. z którego robiono w cza
sie wojny spadochrony dla skoczków. lądu
jących pod Arnheim, służy obecnie produk
cji włókienniczej i galanteryjnej. W Londy
nie można oglądać zupełnie nowy, nieznany 
w świecie produkt - rozciągliwe żelazo 
kowalne. stanuwiące pomost między stalą a 
żelazem. Można zapoznać się z całym mnó
stwem urządzeń, zastępujących pracę ludz
ką i tworzących przez to rezerwę sił dla 
działalności społeczno - kulturailnej robót
nika. 

Obu krytykom można 
Lepiej jednak zwrócić im 
następujących faktów: 

by odpowiadać. 
uwagę ną kilka 

l . Mimo trudności komunikacyjnych i złej 
pogody zwiedziło Międzynarodowe Targi w 
Poznaniu ponad 300 tysięcy ludzi. 

2. Udział prywatnych wystawców osiągnął 
34%, chociaż nasza gospodarka jest w bar· 
dzo poważnym zakresie upaństwowiona lub 
uspołeczniona. · 

3. W czasie trwania targów widziało się w 
Poznaniu setki młodzieży akademickiej z 
Politechniki. Akademii Handlowych ' fakul
tetów ekonomicznych całej Polski. 

PrzJ:71:oczone powyżej fakty uspasabiają do 
optymizmu. Wskazują one mianowicie. że 
ogólna postawa narodu wobec zagadnień 
gospodarczych uległa pomyśh1emv rozwo
jowi. 

W czasie mm10nej wojny prawie każdy 
obywatel f'ocżył ciężką walkę o swój mate
rialny byt. W ramach jednostkowej, osobi-

Lech Budrecki 

INWAZJA PROWINCJONALIZMU 
Aleksa.'"lder Wat opatrując komentarzem 

niedawno ogłosz.oną ankietę „Odrodzeni~" 
apelował do młodych ludzi z polskich miaste
czek, do młodych ludzi z prowincji jako do 
durżego zbiorowiska społecznego, z'awierają
cego niewątpliwie wiele talentów. Słowa je
go są jak gdyby hasłem do ponownej inwazji 
prowincjonalizmu na terenie naszej literatu
ry, taka bowiem miał.a miejsce w ciągu kil
kudziesięciu ostatnich lat, z czego sobie :nie
dc..ść zdaj?my spr~wę. Nie uważam tego zja
wiska am za tragiczne, ani za gorszące. jak to 
czynili ezoteryczni poeci Młodej Polski 
p~zeraże!1i żargonem prowincji, odzywającym' 
s~ę w wierszach skamandrytów. Ale wtargnię
cie szerokich mas drobnomieszczańskich do 
literatury polskiej było faktem niewątpliwie 
znaczącym. Okres lat międzywojennych przy
nosi ze sobą największe triumfy prowincjo
nalistów, którym udaje się przedostać na fo
tele P.A.L-u i na stanowiska przywódców 
politycznych (jakże obficie w prawicowym 
ntchu ludowym). 

Jak wygląda owa osławiona prowincja, z 
której ci nieliczni przedstawiciele inteligenc
kiego ghetta i małomieszczaństwa wyruszali 
na podbój rynków stolicy? Jak wyglądały 
miasteczka, których obraz odcisnął się w pej
zażowych wiers;.;.ch Tuwima i Czechowicza 
alho w literaturze typu Bałuckiego i si licet 
parvae... Miłaszewskich. A przecież nie były 
Ło wyłącznie Obrzydłówki, czy Capowice, we
getatywne osiedla obdarzone kilku uliczkami, 
rntuszPm, rynkiem l burmistrzem, jako naj
wa~:~ ·• 'szymi akcesoriami miasta. 

PRZEZ SZCZEKOCINY I BIŁGQRAJ 
Mówiąc o polskiej prowincJi upraszcza się 

często zagadnienie, sprowadzając wszystkie 
polskie miasteczka, jakby do jednego typu 
Vl-"2:orcowego. Ten błąd prowadzi w końcu do 
tego, że rozróżniamy Sosnowiec od Zamościa 
jedynie na podstawie położenia geograficzne
go i zaludnienia. 

Miasteczka polskie możnaby uogólniając 
pcidzielić na trzy kategorie: na agrarne, han
dlowo - agrarne i zindustrializowane. Sule
jów, Bełchatów, Chęciny, Włodawa stanowią 
typ pierwszy, Chełm, Piotrków, Kielce drugi, 
a Będzin, Siemianowice, Pabianice trzeci. 
Podział taki wydaje się konieczmy, pozwala 
nam bowiem na wyodrębnienie trzech róż
nych, nieraz przeciwnych, ośrodków ekono
micznych. Postarajmy się przyjrzeć ich wza
jemnemu ustosunkowaniu. Na bli.Stk.o 700 
miasteczek istniejących w Polsce przedwrze
śniowej 80 - 850/o stanowiły miasteczka 
agrarne, stojące na pograniczu wsi i miasta. 
Są to zazwyczaj 5 - 8 - 10 tysiączne osiedla 
o wieLl{ich ambicjach przy nieproporcjonal
nie małej roli jaką spełniają w naszym ,życiu 
kulturalno - gospodarczym. Pokrywając teren 
całej Polski te Szczekociny czy Biłgoraje po
zostają na marginesie wydarzeń socjaJnych, 
które odbijają się tu w s:oczególny sposob. 
Aby zrozumieć to, trzeba się przyjrzeć struk
ttm"Ze społecznej tych miasteczek. Noszą Ollle 
zdecydowanie drobnomieszczański charakter, 
chociaż większość ich mieszkańców pcsiada
jąc tuż przy domach karrowate działki ziemi, 
trudni się rolnictwem. 

J ednaikże nie są t,o już chłopi, zmaczna część 
spośród nich przeszła na rzemiosło i sklepi
karstwo a tym samym do małomieszczaństwa, 
ubiegającego się o uznanie u miejscowej in
teligencji. Ta ostatnia ograniczająca się jesz
cze w II połowie XIX wieku do triumviratu: 
k»iądz, nauczyciel, lekarz, z czasem dokoop
towuje powoli nąwych człOl!lków właśnie spc
mlędzy drobnych kupców. Cechą szczególną 
w tym układzie społec:mym jest absolutny 

„W I ES" 

stej ekonoll}iki przekonano się o pierwszo
rzędności momentów gospodarczych w zmą

ganiach o narodowe „być albo nie być". 

Te przeszło 300 tysięcy zwiedzających tar 
gi pokazało nową postawę społeczną, pole· 
gającą ~a upierwszorzędnieniu sprawy roz
woju gospodarczego. na doszlusowaniu go 
do innych historycŹnie zatwierdzonych war 
tości. wytyczających pomyślne dzieje na
rodu. 

Przejście z gruntu ekonomiki osobistei na 
uspołecznioną dokonuje się również. świadczy 
o tym liczny udział prywatnych przedsię
biorc6w w poznańskiej imprezie. Jest do 
t'ozegrania sprawa między państwem a inl
cjatywą prywatną. Ma ona jednak zdrową 
podstawę, \'Jyraża zro211mienie doniosłości 
rozwoju ekl>nomicznego państwa. Na targi 
przyszły ' przecież obie, nieco jeszcze zwaś
nione strony -- a rok temu jeszcze bv się 
nie zeszły. · 

Wreszcie akademicka młodzież - jutrzejsi 
proj<:ktodaw~y i . wykonawcy gospodarczych 
planow. ZwiedzaJą.cego targi musiała ude
rzyć ruchliwość ludzi w różnokolorowych 
czapkach studenckich. W halach szkicowano 
plany czeskich obrabiarek, oglądano szcze
gół?wo szwedzkie narzędzia, bardziej zapa
leni ws~1wali się pod podwozie francuskie1'o 
samochodu Ranaulta. Studiowano konstruk
cje ~aszyn rolniczych i innych przemysłów, 
opukiwano starannie lokomotywę z fabryki 
Cegielskiego. A ileż przedyskutow~o no
wych pomysłów i projektów i wynalazków! 
Tu należv szukać geniuszu pomysłowości 
narodu. Ci przyszli kon.Struktorzy nie bę
dą już tym razem „Jankami Muzykantami" 
albo „Antkami" Prusa w dziedzinie sztuki 
kon..<rtruowania maszyn. Gdzie jak gdzie, are 
na poznańskich targach można było zrozu-

mieć w czym widzi jutro Polski „pokolenie 
przyszłą wiosnę niosące". 

„JEST TYLE SIŁ W NARODZIE" 
Gdyby wracający z targów podróżny 

jechał tym samym pociągiem Pomań - Lu
blin, byłby może świadkiem rozmowy. kt6rą 
przez kilka godzin prowadzili - pewien in
żynieT z Radomia i dwaj studenci z eko
nomii i Poli1:echniki w Łodzi. 

Przez ekran okna pulmanowskiego wagonu 
przesuwał się ten sam barwny film o Wiel
kopolsce. 

Inżynier, 'posiadający v.i Radomiu sporą 
fabryczkę przerobu papieru. a więc przed
stawiciel prywatnej inicjatywy opowiadał. 
że przywiózł na targi kilkanaście mmon6w 
złotych, ale nie mógł nabyć pięknej .czeskiej 
obrabiarki. Czesi zażąd'<lli dolarów i mini
sterialnego pozwolenia na knpno. Dolary ł?Y 
nawet dał, bo ma, ale ich ujawnienie. jak w 
ogóle każdej innej wielkiej ilości pieniędzy 
grozić może więzieniem . Zapytany przez 
przyszłego ekonomistę, jak wielkie kapitały 
drzemią nieuruchomione w gospodarce ilaro
dowej odpowiedział. że jego zdani~m. ilość 
niepracującego kapitału dolarowego, stezau
ryzowanego i w złotych polskich. stanowi 
około 315% ogólnego bogactwa Polski. 

Jest do rozegrania sprawa między pań
stwem a inicjatywą prywatną które usypia 
jeszcze dziś kolosalne wartości elrnnomiczne. 
„Niechże więc duch w nie wstąpi i śpiące 
niech pobudzi". Rozegranie sprawy uNcl10-
mi nie tylko wszechstronną potęgę pieni.ą
dza, ale włączy daleko pozytywniej niż dotąd 
w narodową gosp0darkę. - siły i talenty 
ludzkie. ściągnie je ostatecznie z .. wewnętrz-
nej" emigracji. ./ 

Przyszły ekonomista wdał się w dyskusję 
z infynierem. usiłując go przekonać o celo-

Nasz.a prowincia 
nieomal brak proletariatu. Może &dzieś jest 
kilku r<>botników w małej fabryczce, może w 
jakimś większym zakładzie kl'awli.eckim pra
cuje dwóch albo trzech czeladników. I na tym 
koniec. A pozostali, gros zaludnienia 
owych przeróżnych Małogo=y stanowi coś 
przejściowego pomiędzy chłopstwem a rze
mieślniczym wyrobnictwem, opartym o drob
ną wytwórczość, o roz,powszechnione wszę

dzie chałupnictwo. 

I kto bierze tutaj udz.iał w jakiejkolwiek 
działalności kulturalnej? Na prawdę nie wie
lu, ba.rrdzo nie wielu. Rejestr nazwisk oka
załby, że wypeł!tlialiby go i wypełniają przed
stawiciele miejscowych „wyżyn" socjalnych. 
A reszta? Reszta po ukończeniu najwyżeJ 6 
klas wracała d<> zajęcia swoich ojców. Jedno
cześnie wytwarzała się silna grupa ludzi zby
tecznych, ludzi pozbawionych pracy. Wzboga
cali oni regularnie liczbę kryminalistów, po
mnażając swoimi życiorysami kartoteki po
sterunków policyjnych. Tak działo się w 
większości polskich miasteczek: szturmowa
nych na jarmarkach dostaiwami folwarków i 
dróbnych gospodaa."stw, choć rolwal'ki sięgały 
dcstawaml i do większych miast. Wegetacyj
ny tryb życia, niski przyrost ludności nie 
w.<:ka2ywał w niczym przez dziesiątki lat na 
możliwość wzrostu tych osiedli. Dopiero zmia
ny społecme i gospodarcze, jakie zachodzą, 
mogą i powinny uczynić z nich nowy typ wsi 
- miasteczka, spowrotem komasującego wsie 
rozdrobnione. Proces parcelacji osad, jaki na
stąpił po pańszczyźnie, dał nam w wyniku 
&-8 razy więcej wsi. Ośrodki gmmne Z. S. 
Ch. tworzyć będą nową strukturę gospodar
czą dla takich ptzyszłyoh wsi - miasteczek. 
Spółdzielnie z;bytu i wytwórcze przybliżą te 
nowe wsie - miasteczika do istniejących in
dustrialnych, stworzą warunik:i ekonomi~e i 
społeCIZille dla jednolitej cywilizacji i kultury 
narndu, tak, jak była On.a dotąd jednolita we
getatywnie. Atmosfera dwOTU unosząca się 
nad pclskim mia~kiem staje się znacznie 
wyrazistszą w odniesieniu do większych 
ośrodków prowincji, posiadającyoh charakter 
r.iE' tvlko airrarnv. lecz także i handlowy. 

Jan Maria Giage 

· WOKóŁ GIEŁDY ZBOżOWO-BANDLOWE.J 

Gdyby zapytano kogoś z Lubelszczyzny, 
czy też Kielecczyzny, orientującego się dobrze 
w ekonomdcznym życiu okolicy, gdzie m.ajduje 
się jej centrum, wskaże na miasto kilkudzie
sięciotysięczne, większe od Staszowa, Pińczo
wa, może już taltie jak Zamość, a na pewno 
jak Lublilll, Kielce. Tu bowiem koinceintrowa
ły się w większym wymiarze obroty gospo
darczo - ha1t1dlowe. Już rnlc w małych sklepicz 
kach, już nie na wyboistym ryinku, a w re
sursach obywatelskich, w kawiarniach „zie
rQiańskich", gdzie gośćmi bywali z reguły 
kupcy - mieszczanie, w uxzędach skarbo
wycti dokonywały się transakcje rozstrzyga
jace o finansowej sytuacji „posiadających" 
ną prowincji. Dla załatwienia interesów zjeż
dżali się tu ziemianie, schodzili i zjeżdżali się 
kul)cy. Kupcy miejscowi nie przypominają 
sklepikarzy z zapadłych osiedli. Utrzymywali 
już kontakt z metropolią. z tranzytowymi 
punktami dla wamiejszych rodzajów towa
rów. Wrraz z ziemiaństwem nadawali ton mia* 
stu. Tym bardziej, że ziemiaństwo opuszczało 
coraz cr;;ęściej swoje majątki, przenosząc się 
z dworów do miast wojew6dztkich i powia
towych., choć to była niższa ranga. Powiatowe 
były bowiem t'óżne. I świeżo powstałe i 
znacznie częściej stare, podupadłe już, zaha
mowane w rozwoju, obnoszące resztki dawnej 
swojej wspaniałości, jak niegdyś wielki Piotr
ków, óbok młodszego, ale za to dobrze prospe. 
rującego na zbożu i bydle Kalisza. Stanowia 
one w bardzo powaimym stopniu pozostałość 
daW!Ilych ośrodków kulturalnych, zamierają
cych z biegiem czasu, schodzących coraz n1-
żej w hiera~hii cywilizacyjnej. $wietność 
Piotrkowa jest z całą pe<wl!lOścią lllie do przy
\W'Ócenia, wa.-ęcz pmooiWIIlie należy się liczyć 
z tym, że w najbliższyoh lataclt miasteczko to 
będzie z.naczyło o wiele mniej niż mało zma
ne dotychczas osady na Slasku czy w Za-· 
głębiu. 

Ale w tych większych właśnie, kilikudzie· 
slęciotysięcmych miastach skupiała się i sku
pia główna masa inteligencji i jej to historię 
i życiorysy, wyrosłe na tym tle i w tych wa-

SYN W GIMNAZJUM 
Edwardowi Regidosowi. 

Stałem przy wejściu. Kłos mi się nakłonił -
zaszumiał znagla widok twoich chat 
Sudole! - ścieżka błotnista i siano w stodole 
Drzwi jak skrzydła odchylał wiatr. 

Cajgowe portki, koszula zaipfota nai g111Zi'.k 
Kapelusz - zły ksi~życ nad głową stal. 
Cienie z wiatrem weszły do klas rojnych 
Ule? - - Stałem - biedny na wróble stra~h. 

Obce dziooi prmmkn~y zostawiając ślad: 

• 

roześmiał się chłopiec pachnąey i czysty chłopf 

Dokąd mnie ojciec za!J)rowadził? 
Upadła mi łza -
smutn~ ~iosenko ma! 
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wości gospodarki planowej, w ś'chemat któ
rej powinni się włączyć i prywatni przed
siębiorcy, zachowując przewidzianą prawem 
swobodę. InżynieT i zgadzał się i nie. Dziad 
założył prowadzoną obecnie przez niego 
fabryczkę jeszcze w latach 60-tych ub. stule
cia i pracując indywidualistycznie osiągał 
zawsze zysk i szacunek u ludzi. 

Takie czy inne myślenie gospodarcze jest 
ostatecznie wynikiem walki między ściera
jącymi się tradycjami. Silnie~sza zwycięża. 

Młody, przyszły ekonomista. wychowy
wany właściwie na miedz!. oddzielajacej . 
doktryny Ji.beralne od socjalistycznych. nie 
mógł prze.kol'ać inżyniera, za którym stały 
dziesiątki lat określonych stosunków pro· 
dukr.:ji · nie mógł wytłumaczyć przekonywu
il!co sensu nadchodzących dziejów ' gospo
darc>zych. 

Do rozmowy przyłączył się student Poli
techniki. OpoWiadanie jeg-o składało się z 
bardzo prostych obrazów: Pisze właśnie pra
cę dyplomowa na temat kotłów. Oglądał ich 
rozmaite tvpy w fabryce Cegielskiego (naj
w!ekszej fabryce lokomotyw). Wziął plany 
kotłów z wydziału technicznego z?kładów. 
lłle je poprawi, ponieważ nie ztmełnie są 
nowoczesne. W rozmowie z robotnikami po
wied;dał, że przygotuje dla nich nowe, dale
ko oszczędnieisze kotły. A kiedy żegnaiąc 
s1e śc:i<1kał brudne od ~marów ręce - skło
nił sie głęboko. Tvle słów opowieści. 
Nadchod~' pokolenie, wyrastające z nowej 

tradycji r,:o<;podarczej, które pokłoniło się 
r.isko .,do !'łóp pracującego w ojczyźnie 
·człowieka". 

Czy nie określa ono wyraźnie czasów, 
które nadchcxlzą? 

Wiesław Jażdżyński 

runkach (zdając sobie i nie zda1ąc z tego 
sprawy) przedstawiała literatura od Roma
nowskiego, Wilkońskiego. · Lama, Bałuckiego, 
Zapolskiej aż po Żeromskiego, Dąbrowską, 
Struga, Nałkowską. Rudnickiego i Łopalew· 
skięgo. 

KU PRZEDMIEŚCIOM 
. Przejeżdżając przez $ląsk lub Zagłębie 
łatwo można zauważyć, że prawie wszystkie 
większe miasta są otoczone wieńcem drob
nych osad przemysłowo-górniczych. Ich na
ZWY zapamiętuje się bez trudu. Siemianowice, 
Mysłowice, Giszowice... Drobne skupiska lu
dzi i domów dokoła fabryk czy też kopalni. 
Tak samo jak one, identycznie niemal wyglą
dały w 1877 r. Sos,nowiec a w 187.3 Zawi.er· 
cie. Były takle dotąd, dopóki przemysłowcy 
niemieccy (Dietel, Schi:in .i inni) nie wszczęli 
gwałtownej indu„trializacji tych okolic. Zre
sztą podobna sytuacja wvtworzyła się i do
koła Lodzi, dokoła :JO tysięcznej w 1870 r. -
Lodzi. W tymże samym roku powstały zakła
dy Krusche i Endera w Pabianicach. Zaczął 
si~ wspaniały wzrost tych · reJonów, który 
uczynil z prowincjonalnej Łodzi miasto prze
szło póbnilionowe, nie wiele mniejsze od 
Marsylii. Podobna przeszłość warunkuje 
„inność" :.kładu społecznego śląskich miaste
czek. 900/o ludności stanowi tu bezsprzecznie 
proletariat. Drobne mieszczaństwo i inteli
gencja są grupami i nielicznymi l pozbawio
nymi tak wi,elkich wpływów jak dzieje się to 
np. w zacnych S=ekocinach albo w o ileż 
większych Kielcach. Mimo to, te właśnie war
stwy i tu brały najżywszy udział w ~iu 
kulturalnym. Na 25°/o kończących miejscowe 
gimnazjum w Dąbrowie ogromną większość 
stanowiła młodzież inteligencka, opuSZJCmjąca 
z reguły swoje miasteczka dla dalszych uni
wersyteckich studiów. 

Los tych właśnie industrialnych osiedli, 
z których wyruszali niejednokrotnie młodzi 
pisaa.'ze i działacze proletariaccy, by później w 
wyniku z trudem uzyskanego awansu spo
~eczmego wejść do literatury i polityki, jest 
Jednak znacznie mniej okrutny, niż ten jaki 
czeka Trampol albo Szczebrzeszyn. 

Faibryczne miasteczka zdążają do roli przed
mieść, łączą się ze sobą spajając w jedno wiel
kie miasto. Włączenie Wielkich Hajduk w 
1939 r. d~ Chorzowa obrazuje początek takie
g<? właśnie procesu. Z Siemianowic, z Mysło
wic powstaną wkrótce katowickie przedmie
ścia, przedmieścia stojące na wyiszym stop
niu cywilizacji, niż taka np. przedwojenna 
warszawska Wola. 

Ukaaał ~ę pierWszy (majoivy) numer 
,,Myśli chłopskiej", pisma. teoretyczno-pro. 
gramowego Stronnictwa Ludowego. 
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ilustr. A. Strumiłło ze łzami w oczach przyznała się, gdyśmy ·wLASNIE zrywano z kalendarzy ścien Jan Hu1z:cz:a siedziały obok siebie w kinie na wstrzą-
nych ostatnie kartki obfitujące- k z d • k• sającym filmie „Szlakiem hańby'_' („S~la-
go w tanie jabłka miesiąca sierpnia. Mi· as lecz 0 apa ni 1 kiem hańby" _ polski wstrząsaJący film. 

W tym czasie słońce wstawało ·coraz póź- · Przyp. nasz), który u nas wyświetlają. po 
niej, dokładnie o godzinie 4,40, zachodziło, d . h) raz czwarty z niesłabnącym powodzemem 
jak łatwo się domyśleć, coraz wcześniej, (fragmenty powieści z czasów prze WOJennyc i tylko Miluś (Miluś _dyrektor, mąż pa: 
dokładnie według czasu środkowo-europej- kiego jesteśmy przyzwyczajeni we wszyst- Myliłby się jednak ten, kto by sądził, lZ ni dyrektorowej. Przyp. nasz) z tego kpi 
skiego o godzinie 18,30. kich tego rodzaju sytuacjach, zawołały: wypowiadając nasze cierpkie uwagi choć jak zwyk1e. 

Wschodami słońca mało kto, prócz fur- _ Kim jest nasz wybawca?! przez chwilę łudzimy się, że wpłyną do- · z Milusia to już chyba nigdy nie będę 
manów, ogrodników i służących intereso- Gdy zadość czyniąc pytaniu, wskazano, datnio na p~stępowan_ie W:ójcikiewic.za. f'.o- miała prawdziwej pociechy, bo _jak nie sie-
wał się w Zapadnikach. Służące czyniły to panie chętnie zawisłyby na jego szyi, lecz wtarzamy: myliłby się ... l na dowod ~ę- dzi w szkole czy na konferencJach, to czy
nie z zamiłowania do wzruszeń, ale z oho- wybawca, choć wzrostu więcej niż średnie- cej do nich nie na~iązu.jemy, po~rążaJąc ta swoje jakieś naukowe książki w domu i 
wiązku, gdyż musiały wcześnie wstać, aby go, był szczupły, w dodatku bardzo zmęczo- się w kontemplowaru? . p~~kna kon~~ce.go uważa, że może być ze siebie zadowolony. 
wydoić krowy, przepędzić je przez wygon ny i nie wiadomo, czy utrzymałby na so- się ~nia, t~ b~r~zieJ, ~ z podm1eJ.sk~ch Czy Ty uwierzysz, że jego nawet nie obc?o
na miejskie pastwisko; wrócić; przynieść bie ciężar, wyrażający się n~pewno (ląc~- sadow dobiegał sp1ew dziewcząt, umilaJą- dzi postępowanie Karaska wobec mme i 
z pod pompy wodę, dzieląc się przy okazji nie z namokniętymi sukniami) cyfrą wyz- cy w tych okolicach wszystkie dni ~i~rpnio- Ziuty?! 
najświeższymi, odpowiednio skomentowa- szą niż 200 kg. ~e, . co. należało z~wdzięc~ać własc1c1elom Gdy mu powiedziałam, żeby coś spróbo
nymi wiadomościami i przygotować śnia- Poza tyni _ wybawcą tym był mło?y i dzie;z:iwcom .sa?o'Y, k~orzy -: chcąc z wał zrobić, to tylko machnął ręką i popro
danie „dla swoich państwa". Furmani i o- historyk, nauczyciel Wójcikiewicz, a .pan.ie, korzy~c~ą dla .s1~bie l s~o.1c? ~od~m dyspo- sil, żeby mu dać spokój, to my wtedy u
grodnicy także .ze względów zawodowych aczkolwiek nie żywiły niechęci do teJ dzie- no~ac Ja~ naJv:iększ~ ilos~1ą Jago~ - .wy- myślnie przez całą noc z Ziutą śpiewałyś
nie mogli sypiać do siódmej, gdyż nikt im dziny wiedzy, to przecież żywiły ją do jej naJmowah do ich ~b1era:iia ubogie dzie~- my różne pieśni religijne, aż nam ślina w 
pensyj każdego pierwszego, jak to działo zapadnikowskiego przedstawiciela. Zapom- częta I!o~ warunkiem, , ~e będą w c~s~e gardle wyschła i bornym kwasem płuka-
się po urzędach, nie wypłacał. nieliśmy bowiem powiedzieć - o czym prac.y spiewały. S~częshwe t~, posumęcie łyśmy (gardła nie pieśni! Przyp. nasz). 
. Zachodami słońca interesowało się na- wszyscy świadkowie wypadku już od powmno u wszystkich wzbudzic szac~nek, . . . . . • 
tomiast znacznie więcej ludzi, bowiem, choć pierwszej chwili wiedzieli, _ iż te panie, gdyż z jednej strony dawało okazJę do Przytem biedna Zmta ciągle Jeszcze me 
nie odkryjemy żadnej nowej prawdy, lecz to żona dyrektora gimnazjum i jej stry- rozwinięcia zamiłowań wokalnych wśród może przeboleć, że Kajetan (Kajetan -
stwierdzić musimy, iż po zachodzie nastę- jeczna siostra, Kwiatkowska. ubogich dziewcząt, a z drugiej skutecznie mąż biednej Ziuty. Przyp. nasz) ją por~
powała ciemność, pod której osłoną cho- Dlatego podziękowanie nie wypadło tak chroniło je przed dawaniem upustu apety- cił i za każdym razem, gdy tylko sobie 
dzono parami na dalekie spacery do par- spontanicznie i żywiołowo jakby tego na- towi na cudze jagody, zwiększając jedno- przypomni, że mu nie powyrywała wszyst
ku a nawet i do lasku, celem wymiany my- leżało oczekiwać niemniej w serca urato- cześnie wydajność pracy. · kich włosów z głowy, rwie sobie włosy z 
śli i uczuć. wanych zapadł~ poraz pierwszy ziarna Inne znów posunięcie chroniło przed rozpaczy. 

Korzystając z ostatnich ciepłych dni · sympatii i wdzięczności: choć i Wójcikie- zbytnią demoralizacją chłopców z miastecz- Piszę Ci całą prawdę, choć wiem, że ten 
sierpniowych, kąpano się J·eszcze zawzięcie. wicz, ale bądź co bądź wybawca. . _ ka, którzy tu i ówdzie próbowali w .zro- Iiżymarka pocztowa, naczelnik, znowu bę-

1 dn · zumiałym celu nocą zakradać się przez . . Oczywiście, gdzie kto chciał, gdyż ani in- Dlaczego jednak z tak~, og ę !~ .~0- dzie czytać mój list*) - CzytaJ, czytaJ 
nych plaż niż dzikie, ani kąpielisk konce- wiąc, rezerwą odnoszono się do WoJcikie- płoty do sadów. cholero, może kiedykolwiek skarze ciebie za 

. h z d ik h . c· . ? Do chłopców tych stróże strzelali z fu- to Pan Bóg i oślepniesz, bo jak długo to SJonowanyc w apa n ac me znano. i, wicza · 1 z:yJ· ładunkami, zawieraJ·ącymi, prócz pro-którym nie odpowiadała woda, mimo wszy- Historyk, mimo, iż od paru lat pracowa można znosić!. .. 
· · zk 1 · · d b ł sob·e miłość ucz chu, grubsze gruzoły soli kuchennej.. .Tra-stko, coraz zimniejsza, używali sportu na mwie s o neJ i z 0 Y 1 

- Karasek wi"dac' zmi"arkował, z"e z'le po-, • d · k ' · y:c1·e1 fien1· takim ładunkiem - przewazme w kajakowego, najchętniej w pobliżu tarta- niów a mir wsro wię szosci naucz - . zk . 
ku. stwa, nie cieszył się uznaniem władz nie nieprzyzwoite miejsca - nawet po kuracji, stąpił, wykręcając się od z.amies ama u 

Sport kajakowy, wbrew rozpowszechnio
nemu mniemaniu, także nie jest wolny od 
niemiłych niespodzianek, bo oto, pewnego 
popołudnia, nieco wdół od tartaku, rozległ 
się, że użyjemy wypróbowanego zespołu 
słów, mrożący krew w żyłach okrzyk: 

-Raatuunku! 
Nieliczni, obecni w tym miejscu na brze.. 

gu, mogli zauważyć kajak, który nagle je
dnym dziobem l)rzechylił się ku górze, a 
drugim automatycznie ku dołowi pod wo
dę, zanurzając jednocześnie dwie, jeszcze 
przed chwilą energicznie wiosłujące, panie. 

-Raaatuuunku ! - rozległo się po raz 
drugi i dlatego sytuacja była nie po temu, 
aby zastanawiać się nad przyczynami, któ
re przesądziły o nieszczęściu, bowiem, jak 
wynikało z tonacji, w jakiej dwukrotny 
okrzyk dobiegł do brzegu, paniom groziło 
zatonięcie z tej prostej przyczyny, że nie 
umiały pływać, a pozatem jechały ubrane 
jak do teatru, bo w kapeluszach i sukniach 
uszytych według najświeższej mody. 
~eby jednak pośpieszyć na ratunek, na

leżało albo rozporządzać łódką, albo ro
zebrać się i płynąć w kierunku wzburzo
nych, szeroko rozchodzących się kręgów. 

Łódki nie było, a rozbierać się nikt ja
koś nie śpieszył z tego chyba powodu, iż 
nie wypadało mężczyznom rozbierać się do 
naga w obecności, chociaż i tonących, ale 
kobiet, byłby to · bowiem przykry wypadek 

·jawnej obrazy publicznej moralności. 
Dlatego ograniczono się do udzie!enia 

pożytecznej wskazówki: 
- Niech P. T. panie starają się dopły

nąć do brzegu, a tu jakoś można będzie • 
obeschnąć! 

Niektórzy 1*wet biegli wzdłuż nurtu, 
bowiem panie porywała woda, i przykłada
jąc do ust zwiniętą w trąbkę rękę, krzy
czeli coraz zawzięciej: 

- Do brzeeegu ! Prosimy do brzegu!!! 
Propozycja była niewątpliwie trafna, 

trudniej jednak do niej się zastosować, 
gdyż, jak wspomnieliśmy, panie pływać nie 
umiały i, gdyby nie nagłe pojawienie się 
pewnego, młodego człowieka, nieszczęsne 
dopłynęłyby do brzegu, ale może po kilku 
tygodniach i w innym stanie, bowiem jest 
rzeczą ponad wszelką wątpliwość stwier
dzoną, iż pewne ciała i przedmioty, nie 
mające nic wspólnego z metalami szlachet
nymi, pod wpływem wody dość szybko i 
gruntownie zmieniają swoją postać. O tym 
wiedzą z doświadczenia przede wszystkim 
gosposie: jeśli zerwać z grzędy ogórek i 
wrzucić go do wody, to po pewnym czasie 
rozkiśnie jak stary kalosz, zostawiony w 
błocie przez notariusza, i obrośnie siwym 
nalotem pleśni. Podobnie mogłoby się stać 
i z ciałami pań, gdyby właśnie nie młody 
człowiek, który, gdy tylko się zjawił, bez 
namysłu zrzucił z siebie ubranie i popłynął 
na z każdą chwilą zmieniające się pod 
wpływem prądu miejsce wypadku. 

Ciężko dysząc, młodv człowiek - ku za:.. 
dowoleniu rozbieganych po brzegu - wy
taszczył obie ofiary na piaszczystą od
in.iel. 

W dalszym ratowaniu wzięli już udział 
wszyscy, intensywnie stosując sztuczne 
oddychanie. 

Po odzyskaniu przytomności panie, od
powiednio dramatycznym głosem, do ja-

tylko szkolnych, ale i administracyjnych. gdy Juz, niegroźny dla życia a mimo to 
„To człowiek narwany i nieodpowiedzial- śmiertelnie dokuczliwy ~·l<1C€.S rozpuszcza
ny", mówiono o nim. nia się soli pod skórą kończył, odczuwali 

Nie żywimy najmniejszego zamiaru zdecydowaną niechęć do owoców i bardzo 
sprzeciwiania się władzom zarówno szkol- rzadko ryzykowali wznawianie zakazanych 
nym jak i •administracyjnym, gdyż żawsze wypraw, cynicznie godzących w prawo po
byliśmy przeciwko wszelkim przejawom szanowania cudzej własności. 
anarchizmu, i dlatego śpieszymy opowie- * * * 
dzieć się również przeciwko W ójcikiewiczo- Moja droga Alinko - pisała w począt-
wi. kach listopada dyrektorowa do siostry 

Bo co to był za człowiek? Nigdy nie swojej w Lublinie - wybacz, że tak długo 
chciał przemawiać na uroczystych akade- się nie odzywałam, ale tu u nas różne by
miach, sceptycznie odnosił się do wielu po- ły nowości i dlatego nie miałam czasu. 
czynań na terenie Zapadników i starał się Przede wszystkim przyjechał do nas nowy 
podważyć działalność zarówno koniarzy polonista, nazywa się Karasek i ma na imię 
jak i kolejarzy, nazywając ją - cytujemy Witold, a my go tu bardzo ni~ cierpimy, 
jego słowa, własnych nie znajdując na ta- bo nie zamieszkał u naszej biednej Ziuty, 
kie bluźnierstwo - „bezpłodną i pogrąż;l.- (Biedna Ziuta-pani Kwiatkowska. Przyp. 
jącą w maraźmie". nasz), przyczem mnie i Ziutę ledwo Pan 
Tenże Wójcikiewicz wcale nie zabiegał o Bóg nie powołał do siebie, bo omal nie poto_ 

to, żeby zyskać zaufanie elity towarzys- nęłyśmy w Olszance, gdyby nie Wójcikie
kiej, której przewodzili porucznik, bur- wicz, którego trochę zaczynam cenić i wi
mistrz i przodownik. Mało tego, często dzę, że nie jest taki zły człowiek, za ja
chodził na spacery wspólnie z uczniami (nie kiego tu w naszym towarzystwie uchodził, 
synami najświatlejszych obywateli) i czy- chociaż farmazon. 
tał im jakieś „nowości wydawnicze". A obaj oni, to jest Karasek i Wójcikie-

Jego zachowanie się, niejednokrotnie ob- wicz, chodzili razem z całym gimnazjum na 
serwowane przez posterunkowego Kwaśko- wycieczkę i poznali Zuzannę, córkę pani 
wiaka, przysparzało wszystkim wiele klo- Domaradzkiej, u której byłyśmy z Tobą, 
potu. Ostatnio zaś wogóle jako wykładow- pamiętasz, w zeszłym roku na truskaw
ca znalazł się pod znakiem zapytania i le- kach. 
piej bv uczynił, gdyby z wakacyj wcale nie Eugenia (Domaradzka - matka! Przyp. 
wracał do Zapadników. że tego jednak nie nasz) skłania się ku temu, żeby Zuzię wy
uczynił, to jeszcze jeden dowód, iż wy- dać za Karaska, ale ja z Ziutą mamy za
kształcenie nie zawsze idzie w parze z roz- miar połączyć ją z Wójcikiewiczem. Taki 
sądkiem. sam zamiar ma i sama Ziuta, do czego mi 

Ziuty, bo teraz znowu coś zamyśla, gdyż 
zaprosił nas, abyśmy wzięły udział w przed 
stawieniu, które on chce zorganizować! 
Ano, zobaczymy, chociaż i tak mu nic na 
sucho nie ujdzie. 

Urodzaje tu wszędzie były dobre i na od
pust, przypadający w dzień św. Korduli 
panny, wszyscy przyjechali, strasznie du
żo wydając pieniędzy na traktamenty i po
częstunki. Na rynku była karuzela i strze!
nica, a pijani chłopi potłukli nawet Kwa~
kowiaka, co zresztą nikomu na zdrowie 
nie poszło, bo sporządzono masę protok~
łów za zakłócenie spokoju publicznego, kto
ry zakłócano w ciągu całych trzech dni, a 
w nocy ktoś pozrywał szyldy i przemie
szał je, więc nawet wiele było uciechy, bo 
nagle ujrzeliśmy na magistracie tablicę z 
napisem „Sklep gaianteryjny i różnych to
warów". Jaka szkoda, że tylko temu jeżo
zwierzowi z poczty, co mój list będzie czy
tać, nie zerwano szyldu! 

Poza tem nic nowego. Całuję Ciebie 
mocno i Twego Kajtusia (Kajtuś - mąż 
Alinki emerytowany rotmistrz. Przyp. 
nasz),' a także każe was pozdrowić, ~iluś 
i jeszcze nie mogę się powstrzymac, zeby . 
nie powiedzieć, co myślę o naczelniku, któ
ry to czytając napewno zzielenieje jak 
oset przydrożny. Myślę o nim, że skończo
ny cham i życzę W am zdrowia, bo nie 
wiem, kiedy się zobaczymy, chyba, że :mo
wu będzie pociąg popularny. 

*) Naczelnika pocz,ty istotnie cechowa~ rot~ 
winięty zmysł czytelnictwa, a pomew~z 
skromna pensja nie pozwalała na kupowame 
nowości beletrystycznych, przeto zmuszony 
był zadawalać się lekturą przechodzących 
przez jego ręce listów. 

Na uznanie zasługuje niezwykła uczciwość 
naczelnika - co go jakże chwalebnie wyróż
nia z pośród innych znanych nam z lektury 
i życia naczelników, - który nigdy tych li
stów bez względu na to, co zawierały, nie 
zatrzymywał, zawsze je zaklejał i odsyłał we
dług adresu. Niekiedy tylko, kierowany tro
ską o dobro publiczne, treścią niektórych li
stów dzielił się z komendantem policji, co 
znów przyczyniało się do pożytecznego uzu
pełnienia kartotek, prowadzonych na poste
runku, a dotyczących osób 'podejrzanych ? 
działalność, określoną mianem wywrotoweJ. 

Niestety, nigdy nie mieliśmy możności za
poznania się z tymi kartotekami, czego bar
dzo żałujemy, gdyż pozwoliłoby to na zdefi
niowanie obcego nam pojęcia działalności wy
wrotowej ... 

Dyrektorowa mogła wiedzieć o zaintereso
waniach naczelnika prawdopodobnie dzięki 
następującemu jego nieudanemu posunięciu: 
kiedyś, czytając o sobie zbyt już cierpkie 
uwagi, w którymś z kolejnych listów dyrek
torowej do siostry, naczelnik, ogarnięty szla
chetną pasją oburzenia, nie wytrzymał i na 
marginesie dopisał: „sama ty jesteś świnia, 
jeśli o innych tak się wyrażasz".. . Siostra 
Alinka, oczywiście, nie omieszkała odwrotną 
pocztą poill1formować o tym dopisku swoją 
sicstrę dyrektorową. 
Kończąc te wyjaśnienia, jeszcze raz prag

niemy wrócić do skromnych uposażeń naczel
ników poczt, których nie stać na kupowanie 
nowości beletrystycznych i opowiadamy się 
za polityką, zmierzającą do obniżki cen ksią
żek w przekonaniu, iż jest to jedyny sposób 
na odzwyczajenie wszystkich naczelników a 
także i cenzorów od czytania cudzych listów, 
a co zatem idzie i cudzych myśli. (Przyp. 
nasz). 
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Leonard Sobieraiski 

PANSTWO I- ZIEMIA • 

(Z okazji książki Sta.nisława ŚreniowslHego: ,,Dzieje chłopów w Polsce") 
V:' no~oczesnym system~e gosa>0daJ.1c.zyan 

rolu1~_two , Je1S1~ tylkio j1etlnym z dż.iałów pro 
duikCJ1 ogolnei (.przede ws,zy.srtkiln pr.zrennysł) 
k~6ra dopi1ero .w· swoi1m cał·okszitcvlici-e zapew~ 
nta pańs1tW1U 1stnJooie. Wszechistro.nność tei 
pnodu1k!cii S{[Jrawii:a, żie 1przy dzisi'eiiszy<eh możJ1i 
woś~naoh. szJóbkl1e,j wymiany iborwaJ'10Weii, kr11i 
swe>Jre ini1e1dobory żywności-owe m0tże la,twio 
wyrównać wza11111Lan z,a inne us,LU.gi go·spod'a•r
czie. 

In~czieJ J-ectnak s.pra wia pr,zedstaiw:iała się 
daw:ńlei. Nim mzwi1ną1 isię clostaitecme sy 
stem komuniikacy.j1J1,y, zanlan wytworzyty się 
~o_iun,y ?brotów ih.andJJ01wyc!h mi,ędzy po,5z,cze
g?1Jin'Ylltl1 naroidiaim1; n,im wreiszcie uspr.aiwni'ł<J 
S'l'Q Z·aS!Paikiadaniie potrzie'b Ludz:1ci1ch dzięki oo 
wOltytn1ej cyw:iilizac,ii technicznej muis1ia'~ Ist
n!ileć stan rzeczy, który zwykdi!ś;ny niazyiwać 
,,gospoidaJ'1ką vaiturafaą'. Im batfare.j cofa:mv 
stę w gląlb hi:suoriJL. w tym czyistszei wy.stępuje 
ona IPOOta-ci, Pierwo~n'ue gru,py ludzkJe za , 
mieszkuiące ok11eiśfoine tetytor:iia, musiały sa
me WY1I>raJ~01WY·w:aić <Ll<a sl1e1bi,e ws1zys1tk10 to, 
oo byij;() ni,e.z.bę.dn1e dila z;a1sipoik.0ii'eniie i<c:h ów

c:7!eismydh "J)ot.rz·eb. Jest rze·czą o·czy-wlstą, że 
byiły t() 1PI.2le1de wszyis.tkion po,ttzeby bioloigl1cz· 
nie, ~ wJęc te, kitól"e Wit)'Utlkttią sanno wtrzy ' 
maina·e si1ę ·czlow!Leka przy żyicliu; wśród nich 
na J)ilerwsz:vim miei1sciu musia!a srt'ać żywnoś·ć. 
Stąd w, 1Ple_r~1oitnydh ~tosn.11nkach ważl!lJość. wy 
fą,czmośc n:uemal roln1ctwa., przynailll1ni1ej dla 

_ iaiki~h ~t·JliP, które „l()ibisdad:ty się" zdala -o·d 
-sz-la:~ów handtowy-ch. Takimi wlaśn11e gnupami 
były p1'em.io~.a ~V'itl§la1J1, śilęzain, P-oJain czy Ma 
zowsz.an, 1P)1errnJ1om.a - 1.1:a 1Piniu których \YY
ksiz-tałcifa s·ię p.afls,twoWiość p·o!IS1~a. 

Stwire·rdzamy 'n:a po,cząt.kiu j1edno - pry
mat rolnictwa w p~erwortneJ gnspodarce wy
kształcających się grup narOd()wycb, Ziemia 
w6wczars jest zas:aidl1iczym ka:P·uta1~em -zakta 
d·Owym, z kMryim grupa s1µotecz,na pr:tysitę· 
puj1e <lio ptsania siwo]ch dziejów pola!tyczmych, 
s1pot-ecmych i. giosrrmdar-czych. Posiadanie zie· 
mi gwarantuje wówczas niezależność ekono
miczną. Gdy zaczinle się tworzyć młoda pań · 
stwowoŚć polska, zi1emi1a s-tanie s·i ę waJ'1C(}ścią, 
o którą 'będą się btly t·e sity, które pomogty 
d·o ziongiairtii.zowałJ!ia PIOrzą.d!kiu paińis1twow.ego. 
Od1tąd probl-e1m iprawa do posia.da11;i1a zJ,eim1 sta 
n-iie si:ę J•e1dnym z głównych wą·tków, 1ntewi
j,a<lą.cyich się 11nzez 1Proces. prz·eolbrażM1 s10,cJa-l • 
tłYC!h. On to WiJ)cymął zasaidnicz,o na z.ró2rrui,
cowanl,e s'le warstw li1IJ1ohe-cz·ny-cl1, on by:! j1e1d·
nyitn z pO·d1sta1wowYch hodź,ców do ruchów 
rewoJu-cyjnych, !kitóre wistrząsaly fut'lopą. 

* 
„ 

* 
W · cZY·inn rę.ku poz·ost.awala zii:e-muia w o,.. 

kres1e 1Poi1ski przed!pr,a,stowis1k!l.ej? Historycy 
stwierd.ziadą, że pl~miona sf.owiańskie„ zamie-

I 
to slu~y obe.cni·e fo.rmu.jącej s.ię warstwi1e s.vla 
che1C1kiej. Pozycj1a 1S1pot1eczn.a chlqpów pr.ze
kreśiona jiest nawyun ustroj1em, pr.zekreśl1orna 
}est, co w.ażnieJisze, j.oh fookcJa. spo•l-ecma w 
nair-odzf.e, jaką miie1l:i za czaisów us,troj,u r o
weigo. Nie uczes~i·czą oni J'Ui w rozwod1U na
mcl:U, lecz Sf1U1żą ty~klo je·dr11e1j j1e:gio wail1Sltwi1e. 

* 

mooetą, tktórą w-YiPlacaJ ustu:gi ocLdairue prizez 
wylbrane j1e·dinostki jeig_o państwu„ K6liąiżę syste
merrn mdań hudtt,i1e nówą warstwę S!POfe,cwą. 
Jr!óra 1>iru1J,e się pod1S1tawą warsi'wy s1z;lach1ec
k1ej. !Przez to 111owe u1jęciie s;pr.aWY za1cihio1dz! 
f.aiklt, który mo-żna l>y tiazwać wydzledzłcze• 
t1iem ogółu społeczeństwa z ztim1ł na rzecz 
wybrll!lleg-O grona. W ten s:posób wlę-c u pr1oig;u 
naszej ~ii·sto,J'1i.i1 d-okona·fio sd,ę pierwsze wlellde 
wl'.właszczenie; vnz·epruwa-d,z~lo j,e paful,two, P.01I1J1ewaź prod1u1kicj1a roilna olbra,cata s·ię ci.ą
wc11elorne w osoibę księc11a fewdalrrue1gio. Dlia z;il. wle (XU, XIJ,I w.) w r:anna:c:h z.a1sip-aik.a,j<t1Jtlij,a 
l·mtr,owania tieig-0 momentu po.z:wiolimy 8,01bj1e wtaisnyc:h po1tr7!eh, .cJttoJPi więc z wl1asne1j u,pta-
p'rz1'.1oczyć cytat z iksią1żki :p·rof. Sta1:1fa:lawa wy żyw:id. i si1eibie, p;o1J1a1dto częiść pfonów odida.:. 
~e.n1·owskie-go:*) „ ... zadzierzgnął się wów- walD dl\Vorowi na jeg;o utrzymani·e. Ow.oc ilClb. 
czas ostry 'konflikt między krzywdzl)nynt a praicy nie by! l'eszcze fowareim. k'Mry morlna 
krzywdzącym, mi.ędzy wyzutym ze sweg.o z zys1kiem z!\Jyć, Już J1ednaik w XirV wi:ei.lru za-
1 wzbo,ga:coriym. Wia1Mm ita mia.fa trw.ać llTZ'ez gramfoa zgłasza z.apotr.ze1bo1w1atti1e tta JJ101llS1lde 
cale _tysiącJ,ec;,e. Po i'eid,nej s·t11oni.e znałaizl się zib01że"). Ten wzrost handlowo • giOS\P'oida.r
Kościót, główny inicjator przeobra:żień ustro-- czyich stos·unków wpływa za1sadl1ł1c~o na z:mila
j/oiwyiob., ksią;żę, w!-01omy 1Przedmi-0t wl~d1zy nę nas:zej g-:os,podarki. P-01si1aJd1a:cz1e wfa1s1tości 
prarrstwowej a forma~ny aiu·to!' iJ~'CJh prnesi,ed- zi1emski1ei ·ll';·e kotlte[}Jtują si.e h11ż- saJtJJ!Un pro~ 
d1eń1 rttigów i daro1Wi1ZU11 ludndści oraiz zwi-e,rz,ch- centem z !rn1P1tal1.1, ia1kili11 byfa z.jemi1a od1da1na 
ni W'Y~001aiwca tych Wts2ystkiic:h z.mi1a1n, a wrie- cM·Qip1011n dio użyiilkowaruia, prag,ną sam · lk:ap.\it.aJ 
s~de ci w.~zyscy., którzy i.irz,e,z te .Ja11nwi.z,ny p,uścfć w nuc'h, by CZ'eit1J)ać z n'ile!J!lo 1Pe~fne zvs~ 
sital:i isi1ę painaimi, W1ł'aścici1elaml wielkl1e1~0 ma~ ki. Tu 1J.e1ży geneza powstaiwatt\,a. folwa111ków. 
iątku z-Lems1kii<ego; ,po ·d11u1g-i,eJ nato1111iaist stro- W obręhi1e wia1s1n ,01ścj z!1emskl1e1j s1kiUJPl1a i;,!ę 
ni1e w -tej wailoe. mzgryw.a:nej rmd po,wtoką . więks,zy olbSZ'ar Ujp,mwy. Pr.aicę 111,a. nlltn -wyk{)
S:P01kioj.nei10 .taklu ~r.e:śc1 dokumentów, sfat agót nuią chłopi. Są dQ teg.o zmmszemli U<stmw.a!l11!i 
s.pof1eczieństwa, z wyintkiem t.ei wla~l!'l.ie gmrpy państwowymi, które szlacMa w.ra~ z móiŻi.11·0-
uiprzyw;ileJ·ow;a11eL z1o.Zone<i z trZ1ec.J1 czynni- ~1adzitwem. wymusza na król11.t, roszcząc so
ków, z trzech -pózniłt~1iszy,oh stamów"**). b1 1e oor.a?; ~•ęfil>zie preile1.1sje d,o '1-eigQ, :he i1e1i hll-

0.d momootu więc s~mnkretyziowia.nLa Slię SY- teil"es j1es1t iv:teresem pań5twa. Ni1e ikwe1stilo1J1iu-' 
stieunu feudahre,g<o w- P.olis1oe .za,czvna s'e l\.LS.ta- iemy łu d-obrodzlej~twa. plyn1ąceigo z WY'W'<lzU 
Iiać gn11Pa panów, pef1noipr.aJwł1,ych wl:a1śoi-cieli nasziego Zboż.a z.a gratniicę, Fio-dkl'e>śl1a:tny ty'l1k-o 
z.i.ęmi i gi1l1pa ohl·01pów, U'Pt.a1wi.a.ią:cyioh s1w0ij-e jednio, ż1e monop,011 1n1a to wzięła. w sw10J1e ręce 
dl"olbin,e <i'ziailki w gr.auicaich pański1e j Jt1i szl1a,chta, wMstwa chtopsJra. z. teigio vrocesu 
zwl-erzchl1'-l·ści. Ja1k się u,khtda 8,t0is1u1n e!; obu gois-podia:!"czeiglo iz,01stała Wyielliii1111lt110W18Jl~a, ; iz'01-

g11U1P? iKsi·ą.Zf;l zrzeka isi,ę ,na_ rziec.z l\Vfaśdciei!:l stata OM z.e1pchn.!-ę.ita. d10 l"Oi)I\ wyr-obnbków, 
zie.ihskf.ch swoi-eh świ«lldrneń, które w ramach W,i~k XV i XVI no ok.res wzms-tu zaip10it:rz,e,bo
ustmiu mwowe1go czer,pa! od· 01gófo li.dao3ci w:aml.a na 1.11as7!e zibo:ie, a co za tym i1d!zi:e ko
r·oilmiiczej. Ta h1d1ność będ,z1',e odttrd lla,11ir.y Uhe_czino-śc~ P,O"'.l~fil>'Zain 1iia Wia1rs,zfa1ów pmdnllk. 
i uistugł od<l.aw·ata painonn, rposiadaczo._u wiei!- cyJ1nych, Jakimi były folwarki pań-s1lciie. Podą
kiej · wktsno·ści zi,emskiej„ ale j1uż z ~eg") ty{u. ga~o ~o . naiturafoi-e za sOlba ~mtrzeibę zw1lcl:C1'
h1, ż.e użytkuje zlemle. Idą-cą w obręb!ę lej kr0ttrl·11ein1a ipracy na polach óworskich. Ohłio.p 
wła!>ności. Od łego momentu z.aicza:Jtie ;;;ę wy~ je(lt ustawowo OlbC"iąż«my coraiz wjęks,zą 11oś
twMz-ać to; co prof. $r-el11iowsk1 !ll'aZyW,a - clą <l11:1;!. vańszczyŹtl~,a~1y1ch. Pta-cą i1e!go będ.z.i,e 
„instytucją nfowoU chłopskiiej", Warstwa to, oo sam sohiie 'WY1Pracui1e na kaw:alik:-u ziemi, 
Cht·oif}ska ziostani'e \vla1ściiv,ti·e odclęta ~d pali- iaki dzie·dztcz.n~e u1ży.tkui1e z pańs1diej wfais
stwa prziez {)·ddani1e ie:i w hez.po1śreidni:i'ą e.kslJ)l~o1a npś-ci. By nie stracJć tego heztrlabneigfo mbot-
1ację wars twi1e przodu1ją;cej panów. J1est to na1ka ognanfo.za s1 ię ie:~o ipr.a,wo wy·cbod:u z 
r&wni1eż mome1nt, w którym państwo, repre- w,iJ01s1Id. W wl,e.kitt XVrI l XVrn dio-prnwaid,za 
Żell!!-oiwa1111e 1Prne·z króLa, traci prawo do zi-e.ml to do ca1~ko ,wH-eiJ pauperyza.a1il w.arsrtwy cb:lo11-
j:alklo sweg·o kapifa.tu d-YSłl,OZ.ycy-ia1,e~o. prawo skte1j, Niie ib<i1eTze <J1na żadue,go udzfalu w WY-

miJennieJ gois·poda11ce uairodiowei, jest 01d0Lęta 

*) Stanisław Śren~OWIS'ki: ,,Dl.Z"eie eihtoPóW 
w 1P{)1J'Soe". „C7.y'.eh1.ilk". 1947, str. 156. 

**) T·amże str. 59. 

od ryn1:ku miejskiie1g-o, ipolllJadto ni.e mOIŻ'e zasilać 
polsikiego mres-zczańs·twa bardz:1ei rzut,k)m 

•) Patrz: Dzieje chłopów w Polsce, str. 64. 

~ku.iąoe mni.ej więcej dzls'1:ei1Sze teryto·riuirn na 
sz,eg,o vaństw.a, rząd!ZHy iSię UJSitroi1e11n ~do- Mieczysław Kokoszkiewicz 
wym, 1Poszc.zie1gól111e DOdY, hi()1rąc pod uprawę 
jakiś obsziar zh~mi, naihierały ty1m sarrnym pra 
wa d10 jeg-o posiadaa:uiia, Obszar teu by·! dz.ie
d.z,Lczną w!a1.5n-o1ścią r-oid!u, lllite wy;kJl1uczaJo to 

Chłopi a Centrara ·„Społem" 
goSpóidJa:l'lki l ~OISliJaJd:t1J1Ji1a l111Jdywidua11:ne!g-o-. - Br,zed W10jną istniało kil!ka central gospo· 
Brano zl!ennię wsipól1t1fo ipoid uipraiwę, by po darczych spółdzielczych, prowadzących po
tym w-ydz:i:eM.ć lkaiźdreimu. z czł1onków .r;o,chl! pry między sobą szkodliwą konkurencję, · co w 
W<111rlą i11tż dziai!·kę. ~ody byly z,01bowiąz1ane dl> konsekwenQji un1emożliwlło zajęcie spółdziel
pew1iye1h świmdC:z,efi lha rze-cz kslęoia pleaul1en ' czości właściwego miejsca w gospodarce na
negio, n~e byliy to i1edinak świadczenia z tyrt.u· rodowej. 
ł1u P01S!i!a1dai11iia ziremi. Ksi ąiżę twszczyt się o Kongres Spółdzielczy w Lublinie w roku 
S{[Jt.111\VY o-bronności swoi1e.g'Ci tery-tori11111, &tąid 1944 stworzył jednolitą central~ dla spółdziel
koni1e,cmość daniin i pos·ł1ug, z -kt>ÓfY!lni ro.dy. c.zości wsi i miast w ramach Zwią2lku Gospo-
~~elSzyJy ksi'ęciu. darczego Spółdzielni R. P. „Społem", 

Ziuipeł.nte ·irrma wytwarza się sytuacja, gri:v PorO'zumienie zawarte po:międey ZWiązkieo:n 

UdZ.~a:ł chłopów w spółdi:lel~ści jest ma
sowy i przekracza 60 proc. o-góru spółdzielców, 
sięgając 2,5 mil. czronków. 

Te masy chłopskie, pracując aktywnie w 
:iemorządzie swoich _spółdzielllli, pragną obec;
nie mieć takźe właściwą gestię w sam.orzą~ 
dzie swojej spółdzielczej centrai1i gosp<><iar
czej t. j. w Związku „Społem". 

sw;olim elemell!tem, tPańszczyznai i sty1nne „gle
lbae adiscriptio" utr.zymu,ją wiie1ś w &taidi1llll1 
b:arba1J1zyfoskiego trylbu ży,cia. 

A równocz.e~ttie szlac:hita hamu.j,e .r:o~ó-i 
miiaist i prne1111yslów. GtÓWJl.Y hiandd .z;bwem 
bierze w s1W01je ręce. Os, i-ą.ga,ją,c z z~em'i \VIZimC1'
Ż{)cr'Ie diadhiody nue doceni.a ui1awn1i,aiq,cy,dh się 
uowyc:h iródet bog.actw mait-edatJnych ~prz,e
my~,lu, rzelJ11'!1osJ. hia1ndliu. 01br-01tu Rr-ellliyrto,wie1g10). 
Zaiprowllldzoną pa(1is·zic:zy11u1 k1111rcz.y .,,ate1111 
sz~aC!łutia. żródla narod.0iwe>1?Jo 1c1oe1hoid1n i 1PiiO'd1U1k 
ej.i sipowriMem clio l:iemi, 

* * * 
K<Qln:iec wlie.k<u XVJII i 1początki XiJX otwiera.-

ją w historH Mcj.a!nej wars1twy chl1Q\P'stk;iJetl no-
wą kartę. Prz,eobrażelfbiia. jaik~e oibecnile bęid'ą 
zll!c11odzily, po.~Qlstaią w ~clstie·j zaileż-llO'ścli od 
na.ras1ta,nia tlowyich dz,i,edzin pra,cy htd.z-lciei. 
Rod·n:ict~o co-raz bardziej !PrZJes,ta:ie ibyć je·d'Y
nwn źródłem bytu gnt~P n:arod!owych. W krai
i1aidl zaabod111i10 - eiuropeii1skich d10 w1ptyw.u :na 
pafllstwo doclio.dzi n:U<eszczai(1,stwoi. [letpriez.entu
ją1ce nowie, z prawem coll'iaz W!ilęik)sz1eigio gilirnsltl, 
d~i,a,ry 1Pr~ed1S1iiębi,orcz.01ścii 1ludzki1e1j: ham1dcl, 
!Pr,z1eimys1!, rzemi1CJ\S'ł'o' 'f.i1111unse. Tw1oir,zą się pręi-
ne shly SUJOte,czrne, któl'e wy·ch~gailą rękę po 
w,ci,rsitrwę ohl,o!Pską, clicą ia wyrwać spo1d p,ai. 
nowia111fa. feuda,luyd11 1Panów. Te 'SJi!y dh:tiopów 
uwa:żaią za potęż.ny 11ezel'IWiUJar, z ikitóre-go 
moirrlia 'C7!elJPa6 rnałerfar ludziki, ,p01t!'ze/bny W 
s-y-stennie wi'e.Ukiei prod11.11k'cJl. pooadto 11r.a1g;n1ę
tylby w klaisi1e cihlopsk.LeJ widz,i<eć eleanwit 
prz,e1 d.s·taw:La1Ją,cy si1!ę 11a1hyrwczą, dLatelg)O bę· 
dzie ,im zale,żat.o 11a wy-dobyci-u 'Dej -w1ainst'WY' z 
pcyt fie11d1aiJlfl,ei ni,e.wio1Li s,o,oja!n-eii. Tę i111,f,c;Jaitywę 
;pQVi1eraią nawet ~J,aństwa .,świ,atreigo albs1ołu
ty.z:rrtu''. InteJ.1es ,P,anstwowy z:ruczyrma itJer:aiz gó
J)O•Wiać nad j1nrtier1e.s1em i-ed1lliei 1W1a,cstwy. P.a,ń
stwu 1p11uskiemu czy 111aw,et imonarc:hLL aiu'S~r:11a
cMe.J Mairi;i Tel'esy będJz,le chodizllo o p,odciąig. 
11ręci1e chłopów, o i,ch ,eikiou1'omicZlle ius11raw
nle1nDe. o wrr>rn<waidzenie dGh il14 !lJleu«Wszy sto-
_p~eń w . zm~e11bone źy.oie g.ois!P'od;arcze nawdu. 
Zwłaszcza ;pa·ństwo p,ruskfo:, staiw,La1jące 1Yilerw
is.z,e boki w swoi1ej 1101\VJOczies~e.j .ka1rier:ze mi·
Hta,ry,stycZillei, chce mieć ja;k na,JwJ_ększą 1foL5°ć 
obyw.n:te!J. zd1r()IWycłt f.i-zycz,n-Le 1i św'iai~ły~Cllt, 
dla1te1g-o praig.nie w.arstw.:1e c'hlapskl-ei z.a;pew-
11!1ć .Zll'O'.Śu-11e wamnki ·byito-wiaITTlia. Od te,j pory 
z~enni:a ;t wa.nstwa ją uvra-wia1i:rca .znów s1talną 
sie prolMemem, który ip.ańrstlwo wefanfo w 
s:woj.e ręce. 'I'eraz wfa,śnJ.e roZ1Po·cz-ll!iie, s.f,e pr,o~ 
ces, pofo,,ga,jąc.v na tym, :be vańsrt.wo będzi1e 
1;tar.a1!10 s.ię coraz 'ba11dz'retj we,JSć w' p·os;ad-a1nie 
utra,col!lyiCh praw wt:adanfa zi.emią. Będzie 
mbi-lo to ;prz;e·de wszystkim pod naciskiem 
nowych sił społecznych. któr,e wytwor-zyl sy
steiitt kaipitalfstycmy, hędzi·e to ro·bJo dla ce- iJJ' 
lów m+litarnych. a '\VTeszcie i pod w;plyiwem '' 
ruchów wyzwoleiiczych samel warstwy chto,p
skie). Proce ten dOProwadzi do zn~e- ien:a 
podd·ailstwa. co !>Ol\\ oli chlo1mm ua przecho
dz.e1ni1e do i.n11yc1h rodzajów pracy, doprowadzi 
do uwtaszczeuia, !które podniesie clttova po
zyicję S!Jl10ł1e·czną. P,a1lis,tw;o z ohwJ<łtt uwraszCLe 
-nLa uzys.kia w 111lrrn 11iaj1n:i:ższei klUISY, ale już 
,,ol:ww,[ttela". W. XIX .zas.tat go jed~rnk 11.a bar
dzo uszczup1lo-nych użyt1kach rn!l!Y'Ch. W Pol· 
sce, zwlaszcza w Króle·stwfo Kong.resowym, 
dz.i~ki sytStemowi · „migów chlopskich", który 
dwory WJ>rowadz)ly w iP'~erwswJ połowi'e 
ubiegl1e1go wieku. stan u'!)r:tw.iamej !Przez chto-
pa n.a 1wfas.ny u'Zytek ziem', powa,ż1t1 '! e siQ 
ZlmnLeiszyt. P{)lg01rszyl1a 5!e i j1ej Jakoś~ w P·O
równani1u z nowoczesnym foihv1arkktn ka!pita-
1istyicmym, 

• "' * ks,ią,żęta ipi:ais1tows1cy wr-az z ahrz,e1śc:i1j1a(1is1twem Samopomocy ChłoP..skiej a związkiem „Spo
pr21eSżczeI>'i:aj ą na grt11n1t Pohiki nowe for•.tty łem" położyło kres odrrębnej centrali giospo
rns1t110>J1owe z. z,atobmLrt'ileJ t:ui1op)T. UiS,tróJ fe111~ darczej dla ·wsi stwarzają<e ostatec:mlie zje
dW1111:t ~ply11:ve u 1iM5 w zas1aidm&czy spo~.~b na dnoczeinie ruchu' spółdzieliczego; a ty1I11 eamyin 
zattfamę strukit·ury so1o~alne1J, sk>o1rio ~itroJ t-ea-i ' wielki potencjał go19Pod<Wczy spółdzie1czo~cl 
stwairza nowe 1>ojęcl11 w zakresie posiudanla w Polsce. 
ziemi. Oa~e te1rytor1iium. na Móryit11 ks.ią;zę Sl!J-ei~ W1Pro-w;:idzenie planowości w gospodarce 
I1llai 6•Wlolie rządy, Sitai'e S't: Jęgr)_ wł~:;n~ścią; on narodowej wymagałó również stworżenia 
ma Qdtąd praiwo dyy,nfl0\1/fil:lla . zuemią., .la<k jedności ruchu spółdzielczego. gdyż indywi
wykorzy-sta _uzurpowa.1_e -11~1·nwmen . e? V\ ~ol dualne gosa;iodarsłiwa ohlopskie tylko w tym 
sec, ~~1d·obna!e zresz~ą 11a1k ~ _w mnyoh kraia~h wypadku będtt mogły być właściwie powią· 
g,dy >Jll1eiriws,1 .w~a,d-cy or.ga111:1z~w.a1i iusty,wc1ę zane· z narodowym plaJhe:m gospodarczym, 
f)aillst~a,, mus1eb 1do,bLerat soh1,e s1pośr6d 'll!JO~ jeśli lob prod.ukoją będzie kiea'O\Va~ centrala 
lecreootw.a szeirokl krąig J1udzt, na ilctóryrrn gospodareza która ma wipł_yW na rynek SP<J
mogliil?Y s,ię 01przeć w. MVoi~h zami1e.rz·el!biach żywców mi~jskich. 

Postanowienia statutu Związku „Społem" 
umo:hliwiają chłopom uc.zestni.ctwo w trzy
sropnioWytn SfilnO'l'Z!\dzie tej :iinstytucji t.j. W 
radach oddziałowych wyibieranych na Z§rO
madzenia,ch Oddziałowych w powiatach w ra- CMopi w IP011.soe PO sfopni1owyrrn (zal•e,i!!tie 
da1ch oln'ę~óWy~, wybieranych na zgroma- oid Z'albo1·ów) uwl.as'zc~einlu, lhal!\ pr:zywr6co
dze-niach w WojeWódzitwach i w Radzie Nad· ne p11awo 1dio 1).osladatt1i1a lil;1e1111i. Oh:ok ,Jl'i:e1h na~ 
:oorczej, wybi(!['imej na GłóWl!ly:m Zjeździe De- dall istniieią wielcy wha,ściioiel-e z,i1ein1'Scy. Ob!1e 
_legatów w Warszawie. wa,11sitwy na pozór _pel'llią tę ISłllmą l'u111kcję w 

Dotychczasowe oll'gaina sam-Oll'ządu w Związ~ gi01sipodiarice na:11oidowej: uczieis·tni ·czą w pmduk
ku ,,SPołem" - poza małymi wyjątkami w oii rolll'lcve<j, Jaikiż j-e-t1naik 1J1ędz11y i'est start 
radach oddziałoiwych, t.j. w powiatach nie oh!01Pów. Zl,emi:ańst1wo ma. do -dys.pozycji bactJ
pochodzą z wyboru i chłop: stanowiący 60 ki, :kne·dyty; mo,ż,e uuowoc?:eśmii1ać siwoią goo
proc. ogółu _spółdZlielców bierze w nim b. podatkę ,przez w;prowadzenie w późnte.jszym 
skromny udział; 0 potrzebach jego, jako pro~ ok11eslie ma.szyn czy nawozów sz~ucz11ych. 
ducenta stirow<!a spożyWczego, decydują ChiVcm ma goirs:zą z:!emię. ;;,adne1j ipomo1cy kre
p11:zedsta.włciele miast, któr:iy ze zrozumia· dY,tQ1Wieij, ji,e,g;o drobne g;osipodaitst\VIO , in.!1e poz. 
łych względów nie mogą i nie są w stanie wała ll'a inwestycj1e, ipotl!i1ewaiż cru!a je,g,0 ipro
sprostać temu zadaniu, jak to zt'obiłby sam diu.koj,a !.dzie n.a zaspok01i·et1.i1e w!as1n,yeih po,
chłop, gdyby mógł wziąć ,bezi)ośredni udział trz-e,b. Sprawy te różni·e 1S1iGi p.r:z1eic1s·tawi 1adą, za
w pracach tego samorządu. l-eż11lie od · ·P011'ityki <l1!l'rllitrnei Bto,si0-wa1nei przez 

011g<alll!bZ.a,cy,j111y1ć:h. Wy,b·i1eira1l Jeit.lłt1o·st:k11, pm1k!l.' Również zapewnienie opłacalnoścl dla pro
d'l>l;ą.oe 111gr,wnfowllil11e wp!y_wy w sW'On,ch s:roido· dultcji tr01li11~czej wymaga ~oog,M'Jiizowarnia wła• 
-Wllska.1ch, od!z11<acz1a1ąc~ się yrz.ew1alg~ ;tos1?o ' ściwej wymiany towarow~) pomiędzy wsią i 
dairczą czy iiaJ1etaiml ,;tdyw11d u~l11:V 'n;1, ? ni1ch miastem, co moźe doikonać rrlewątpll:wde i 
iiormoWimH a1~ara_t ~ans:t~ow~. 1M \\Y·l'Of,,~'l:\'- bezsprzecznie tylko jedna cenfrllla gospodar· 
nący z !Laski ksiąze.cei b1\'I J~~by orZYP 1 ;-'~zę cza _ wspólna dla sp6łdzielni wsi i tniast. 
tow~1111!1em oot?ralne1 e1J,lmqt1.aóJ'i S;pol~-czITT·e1 ._ !a · Organl.Zując w ten sposób jeden z głównych 
ka się od dluzsz-e1g10 cz~~-u w ~ro1paiyh P1l1em11elJ!- · odcinków s,połecmych, jakim jest mewąpliwie 
nyc!h dokonywała„ Coz ksiązę imaf {)lbecm'e sp_ółdżielc.zo~ć, ' ZII'!Obł<mo cięilką ale bez kwestii 
do darowa11111a? . System feuda:lnv ob-da1rzyi gi~ wJeliką p,ra<:ę, gdyż d;tlsze pozo.stawienie od· 
specjahny~ !1,roki1em .. Bł'l o~ , wfrudcą z tais~~ dzielnych central spóklzielczych fila wSi i 
Bo1g.a; Kosc!1ol Kaito,boki udz·ielal mu sa.n.kc11 miast uniemożliwiłoby wprowadzenie plano
rtaijW}"Zszy-ch. oiddawal wta<d:ztwo ,naid d-o-bra - wości w goąpoda-ree narodowej i _ stw-or:z;yłoby 
mi ma:ter1ai!nyrmi n,awdu. Tu wl-a·sme srhvorZY , ogniwa za:r>alne do walki gospodatczej Wisi z 
to funid1aime,nt u-pra1wnveń k,S'Jążęcy'cfu, Z tydi miastem, a tym s!lllnym ohropa z robO'trtlkiem. 
uprawti1!1eń karzysta,Ją.c rttóigt 01n sitw,o,rzyć 'k1:a- , Sp6łdrlelczość - jaiklo rucll społeczny -
sę liud~i sob!1e odd:myC!h, gdyż miaf ją CZ'Y\tl1 będzie :roogła wy,pełittić swoje ~adarue jedyne
~-naigl"Odzić. Na,grodą tą byfa ziem1-a; Prawo go regułaitoira zy;cia gospod~ego pracują
książęcych nadaii stworzyło podstawę do za- cych wsi i pracujących :rnia&t1 jeżeli dzlałal
łegallzowanla wyższości społecznej tej nowel noś~ swoją prowadZić będzie w oparciu się 
warstwy, ni'e róż,niącej s.ię · dotychczas s,pec.jial na szeroko roZJbudowanym samorządzie. 
tl:Y'ffi 111przywi1-eil·owan.i1em od ogiólu liudnośc-i. Głównym zadaniem samorządu spółdziel-
Odtąd będzi-eimy mieli d·o czynilen.ia' ~e zia czego jest nadzQII"oWanie i kontrola działal-
wf~kie1J11 wy,odrębniaiącel się gf'111PY ilp·o1'ecz ności apM'lltu sp6łdzieilczego 
11el w ramach państwa pi:astow$1k:ie1g10. Na ZTzeszOhe masy chtoipskie - rotLUimiejąc 
cztiotJ.ków t~i tylLk,o gm-py ksią1żę będzie prze zrtaczeni~ spółdzielczości dla ich indywidual-
ltiw.ail1 prawo po·s·iad.an.ia zi1emi. , nych gospodarstv.: roln~ch :-- nie _tylik? przy-

U\'lttól feuclal11y dOlkona:I 1t"Wiał1~01w1~eij zm11~ sttipiły na członko~ spółdzlł'.lni WlejskieJ, a~e 
ń'Y: sprawił. źe ziemla przestała bye własnos- uczestniczą r6~nie&1 aktyw.me w samorządzi~ 
cła społeczeństwa rodowego1 ,na j1e1j dy·Si!JQlrte.~· swoi~ spółd~.1el!lli, cwwaJąc nad- pracami 
(ia wv•vnal t<1ię ksiąię , dila iktórego sta;ta S]ę fych inscyl;UcJl. 

Obemtle Zarznri „SiPołem" nnc"tanowił w p.ań-stwa zal)Jorcze. Sl,Jnł,ejszy gosipodia·rczo jie.st 
'I"' „-- c:hlio1p 1w Poz,nańisk'c.n ni& w Galicii, aiLe iio b"-

związiku z zakończeniem akcji or.ganizacyjnej k lk k' 1 -' 
scalania dawnych central gospodarczych spół- 0 'oin·se weincją specjiameij ochro111:y W jaiką 
dzlelczości wiejskiej - przeprowadzić nowe ehfo,p 7!0stal wzię,ty przez P:ańst"r.o 11ruslti.e na 
wybory do samorządu spółdzielczego, dó tego ,p:o·czątknl dziewiętinasteg'o w.ie:ku i eimi,graćii 

be:zto1lnych do Prus. Od tych róż~Li1c j·edlnak na 
wielkiego o~g~nizmu g-051Podar~ego. tym miejs..:u a<bstra1huiemy. Stw1,er·dzamy, - ~e 

To posumęc1e masy ch'~opskie powitały z w".lishva chłops~.a ja.ko ca.1ość. .zn,rulaizlia saę 
'vi~lk~ uznanie~, tr.~k~uiąc je, jako ~a~ . mnno ipo,zome.J '1Hezalet..""Lości 1S:pol-ecz,neJ w :n:i-e
dązen.Ja „Spo~em. do scisłego powiązan;a si~ klotzys1tne1j sytuacJ.l go~podarczej, poaJiiew.aż 
z~ apOłdzlelnianti celem dania. im mo.znośc1 c:aDe utnzywilejow.wt1:e. p!yrni:ce z tytułu pe·t
~?Wll na aparat pracy swej jedyne:i cen· rJ/,ooia fU.rt'kcj·I pr.oiduićentów rolnych IP'f'ZYl},aid.a 
ra i. • . . . wars.tw!re z!em!a~sJdel. a ma ona prócz teigo 

Wybory sipół'.druelcz~, pod~bnie J~ kazd.e za solb-ą t11ardyqę wtrudztwa pol:htyiczn1e1gio 
wybory, _są akt;m d?musłyim 1 w_ swoim_ wym- i pr.zyi~-ó:dztw<t k!Ultti!"ailitliego. Ta friadyicd<i 
ku zaśwmd~zy~ m?Ją czY'!1~· Jak taki ruch pt~ed1uża lS ·ię na cz,as nf<epodle,gl'Q'ś· ci. W1Pria<w
społe.C1Jr1.y, Jakim Jest s,połdzie1~ś6, ma się d~e. n'owo:~o,wstare pafJstwo itm'.:skie paid na
kształtow~ć w ram~ch J?lanoweJ gospodair.k.i c1sk1-em po1]1ity.cz,nych s'1t budowych idzie krok 
narodowe~, P? zakonczemu budo~ systemu n~ipr~ód w dalszym przywróperni-u chłopom 
,ruchu spo~dz1elczego.. , z;iem1 .Przez uchwa:l-enie R.efonny Rolnej. i'ed. 

Aby tnozna było osiągnąć w wyborach spał- · nak z11eonj.a, Jaką chl,01p mll:Zie otrzymaić z pat'" 
dz!e~czych ~o samorządu „~połeip" nak.reślo~ 0~11i i1est na~! plama i droga, Sytitlacię chto
~Y 1m .cel \~by one potw1?rdz11ły słusmo.śc po:-· w ok.resi-e mię<lzywo11em111ym e1haraMe1ry-
1deału J.edn10„c1 ruchu spółdzielczeg? - mas~ z~ie - ko~oS'alne zad.luż·C1:1'ie. GMolJJ w dalsZYll11 
chropsiJ.ue muszą "!" tym, samt>~ządz1e uz~sk~~ c1~giu ~-ve maiże z~aleź( tannie:gio ·k,redy,tu, J!l1• 
taką ~eprezentaicJę'. ktora _rmałab.y . m'?z\Wsc westyci,e w poista,c1 mais,zyn są w j1eigio gosipil)-- · 
de{lyZJl gospodarw;eJ na odcmiku wJe,islm~ d~rce :taidit~ ni:e clio J.>l1Z·e,prow:aid~ellda; Wszy~,t-

ko fo ·1esit ~-e'sziazie <l~i!l&'łe k>oo~1elkwencl ą s,1,abe~ 
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go startu chłopa, jako samodziie1nego g·os.poda
rza. OtrzY'mal oo wolność socJal111ą vez za
pewnienia mu dodalm1i1ej pozycji e~onounicz
nej, przy niedorozwoju prnemystiu, przy bra. 
ku te.chnizacii i s.zaus na pracę w innych 
zawodach dla przeludn1 aJącej słe wsi. 

Slaibe uprzemyslowiein1e kraju sprawiła. 
że chłop musial nabywać artykułv przemY1S!o
we. nie z.naJdujac w zamian za to chlonm!1go 
1 o dużych zdolnościach nabywczych ry1n·ku 
na Wfa ne produkty (3 rolników orai::owato 
dla I n:erolnika). Ze wzg-lędu na słynne 
„nożyce cen". ze względu. na bardzo drogą 
ziemie. chłopi w tym okresie 7.0Stall Jrukby 
wessaini w ponowną niewole gospodarczą 
Prnez kapitał przemysłowo-finansowy, Jaskra
wym tego WYrazem byl ~tam zaid!nżemia dro· 
hnyoh gospodarstw rofo:vclh. Dochodz!lo ano 
do 211 z! 11929 r.) na :hektar. orzv możliwym 
doohodz:e rocznym 210 z! z hektara. Ten 
stan rzeczy mU\5.i<CIJI doprowadzić dr·olbnieigo 
rolni•ka do .• hi·poteczneigo wvzucia go z z.ie
mi. "*) 

• * • 
Państw-O demokratyczne. no,vei Polski sta

wiając sobie za na·czelne zadaon~e obronę i.nte
r~sów na·iszerszel("o 011:ólu spoteczeństwa. do-

Patrz: J:!r.zy Tepich: „Wa•lka o kierunek roz
woj1u". Nowe Dr.ogi, Nr 1, 

„W I E S" 

konuje na odc~nku s1oswnków agrarnyoh za,sa
dniczyob cieć. Staie ono przed'e wszystkJm na 
stmowisku. że ziemia jest własnością całego 
narodu, wOlbec tego państwu. jako jego aparat. 
jest w pełnym praw.Le l])Onownie nią rozporzą
dzić. Ten Dlllnkt · wyjścia doprowaidza do 
osta~ecz,negio przekreślen!a systemu rozdz.ialn 
ziemi. który wY'tworzylv nadal!lia feudalne. 
Dzi.si•ejsze v.ywlaszcz-en!e wie,kiei własności 
iest w PeW!l1Ym seusie a<ktem przywracającym 
plerwotny stan w porza<lku pol«!czno-agrar
nvm. Ogól spofeczncści rolniczej 110 d!ug'ch 
wiekach znów wchodzi w wyłączne posiada
nie z;emi. Jaka ie'st ró;l,nica m'edzv pierw
szym wywłaszczeniem. iakie s!e doko.nało w 
dawnY'C'h w.ieka:cl1 historyc;me'i Polski. a wy
wła.szczerti·em. które przeprowadziło państwo 
d1zi)siejsze? W pierwszym wypadku z ziem' zo
sta·f wyrzucony o•.1tól spole<ezeństwa na rzecz 
szcz,uipfej grupy ludzkiei. w dru11;im wypadku 
mamy pro.ces od wrotny: ni·ev.ielka grupa tra
dycyj'nfe uprzywileiowanvch jest wywlaszczo 
na na korzvść wiejom]i0111o~vei warstwy 
drO'bnyah rolników. Uwzg-IE'dniony iest tu inte
res szerokiego ogółu ludności. 

W pierwotnym ustroiu rodowym chłop 
uczestniczył w całym ówczesnym źyciu gru· 
PY otemlennei. Zakres aktywności ludzki•e-j ~ 
źródeł bytu bvl wówczas sZ!Czuoly - wvz,na
cza·la iro ziemia. W czasa·ch przeoranych cy
wilizacja nowoczesna ~ródla e11:zvste:ncii na-

rodu rozS1zerzyły sie: ()I>rócz !'Oilnictwa maimy 
handeJl i pr.zeanysl fabryczny: te trzv sektory 
daja państwu dopiero niezale-bność ek01110-
miczna. oikreś!a.ja jego waiżiność J pozycję, 

Ohtop, żelby tak jak przed tysiącem lat w 
uktadzi{l rodoWV1111. mógt dzi,ś o:Vć członkiem 
nowoczesnego ·narodu i pełnym obywatelem 
państwa. musi mieć zapewnione trzy warun·ki. 

1) Ziemia. na której źył przez tulecia. nie 
może być narzedziem JeJ?:o wyzy"''lru i spoJecz-
ne!ro zepchnięcia w dól. · 

A tak byto za f>eiudalizmu w postaci pań
.siczyznv. tak w okresie rosinacego ka,p.itali
zmu: zieimiaf1skioh f.olwarków i,· „hipoteczneigo 
wyzucia" ohtoPa z ziemi przez kaip!tat fi1nan
sowv. 

Warunek ten zostar speln~ony, Cała z.iemla 
Polski naileży do chlo!Pa. uwotnionLllitO bez re· 
sztv z zadłużeń rolnych. 

2) Wie·ś polska cierpi na wYlatkowe w Eu
ropie Przeluc1ni.enie. Nawet ziemia cafel Bol
ski nie rozwiażie p.roblemu nędzy chtopsk;ej. 
Ale też źródła egzysten:cf! społeczeństw 11ie 
kończa s:e od wj.eiku na zbmi. Chłop ma 
obow!ązek i prawo korzvstać z I.mych źró
de! przemysłu i wymiany. I.naczeJ ni·e byłby 
członkiem nowo•czeisnego narodu. lde.a Polski 
przemyslowo rnln!cz·ej tę pers·pektywę otwie
ra je teśmy w traikcie s:pełni:an.ia drug,iego 
warunkl\l. 

Str. S 

3) 50 proc ohlooów. którzy przejdą w naj
lJHiższych 10-cioleclach do m:ast, mu 1 mleć 
gwaraincje. ż.e z.nalazłszy s lę u nowvich . źró
der narodowe~o bytu (przemysł wym:ana), 
nie woa•dna w podo·bna n;ewole społeczna i 
ekonomianri. w jakiej przez wieki tkwili, 
„przyp:JSa.ni do z'.·emi". i.edyfi ego iak się wów
czas wydawało. 7-ródla e.\rZV5lenci :. 

I ten warunek zostat speln 'ony przei unaro· 
dowlenle przemysłu i banków, przez us~ano 
wienie państwowe! spółdzielczej wymiany 
O!bok - g!ównei da\rnici - prywatne!. 

Dla chłopów. którzy pozosta,11a n::t rol ' . ścl· 
sle 1powiązałlie produkcji ro!lil lCzei z przemy
słem uczyni ze wsi współwytwórczynię wiel
kie1gio procesu gos,podarcze·go., który zachodzi 
w 111a1S.zym państw;.e, !Llea u1przemyisl'owi'eniia 
kraiu staje się tą nowoczesną dź;wf,gn'ą, która 
w:ie:ś polską ruszy z zastoju cywi1lizacyj11e.go. 
P·ozwoli ona !Ila unowocześnJ enie rolnictwa. 
stworzy cLuży chlo,nny ry11ek na artyik"'uly 
cht01JJskiel pracy .. 

Zwrot ziem; i uczestnictwo w całokształci,-a 
życia narndowego to wymierzenie chłopu 
sprawiedliwości społ.~cznel. to przywróc.enie 
mu teJ godności. jakiej nrzet w'eki był poi
bawiony, 

Leonard· Sobierajski 

• 
Jan Aleksander Kr61 WRACA METODA KLĄTWY? 

ALBO - ALBO 
. K:siądz pisał w styczn:u b. r.: „Mamy wra
:i:eme. że po okresie pewnej zbieżności mię
dzy katolicyzmem a ,,obozem rewolucji", 
obecnie dokonuje się coraz bardziej roz
dział". Kto ten rozdział stwarza? „Obóz re
wolucji"? Ksiądz wyjaśnił, że jest on dzie
lem Kościoła. Papież w przemówieniu do 
wiernych w· dn. :!2.12 4ł) r. oświadczył - jak 
Ksiądz pisze - że przyszedł czas na decydo 
wanie się za Chrystusem c~y przeciw Chry 
stusowi - za Kościołem, czy przeciw nie· 
mu. 

Z tego przemówienia C:zerpie Ksiądz 
asumpt do bardzo daleko idących konse
kwencji społęczno • politycznych. Obawiam 
się, że KsiĄdz staje się bardziej papieski, niż 
sam papież. Bo przecid papież (jak podaje 
„Tygodnik Powszechny") w r. 1910, 5 maja, 
na pięć dni przed wkroczeniem wojsk nie
mieckich do Francji, wygłosił w k~ciele 
N.M.P. ..jedno z najpiękniejszych sv.rych 
przemówień, w którym zaklinał Włochy, by 
utrzymały pokój". Tylko tyle. Dziś mówi. że 
przyszedł czas na decydowanie sie :za Chry
.stusem czy przeciw Chrystusowi, za Ko~cio
łem, czy przeciw niemu„. Wydaje ml się, że 
to nowe warunki Europy wyzwolonej od 
barbnrz).'ńskiego faszyzmu, Europy zakwi
tłej .,obozami rewolucji". które rea1izują 
zdawna oczekiwane reformy społeczne - że 
to te właśnie warunki pozwalają, papieżowi 
tak głośno, tak szeroko mówić o europej
skic>j idei Chrystusowej, tak jak tamte wa
runk; pozwalały tylko bezskntecznie zak11-
nać Włochy o utrżymanie pokoju, 

Czy się aby Ksiądz nie zagalopował? Bo 
cóż Ksiądz powiada: ~.Kościół ma hie tylko 
dogmat religijny. a1e jeszcze wła ną doktry
nę społeczną•'. „Ale tei: skoro jest doktryna 
społeczna Kościoła, to też czas jest na wy. 
ciągnięcie wniosków z tego faktu.„ albo spo
łeczna doktryna Kościoła, a1bo doktryna 
obozu rewolucji''. 

No to, proszę Księdza, bąd.Zmt konsekwen• 
tni. Obóz reform, a jak go Ksiądz nazywa, 
obóz rewolucji, jest siłą społeczną świecką 
i historyczną ~ wydobyJ z niewoli społecz
nei moralrtej i ekonomicznej masy ludowe: 
chł~pów i robotników i organizuje ustrój 
państwa w majestacie prawa. 

.Jeżeli Ksiądz mówi: albo ~ albo, to Koś
ciół (organizacja przeciet, instytucja, par
tia - mówiąc nowocześnie) winien podjąć 
się konkurencyjnej roli: budowania państwa 
kościelnego. Ale Ksiądz się wycofuje. ,,Pius 
Xl mówi, że Kościół ma prawo i obowiązek 
pouC'zania w sprawach połecm9 • gospodar 
czych tylko o tyle o ile mają związek z mo. 
ralnośdą czyli o ile stanowią moralny pro
blem, nr.tomiast i nie chce i nie może pou
czać w tych sprawach o ile dotyczą techniki 
życia .połeczno - gospodarczego. Daie Kr-ś 
ciół - oparte o objawienie - zasady, ale 
nie podaje form realizacji". 

Proszę Księdza, to co znaczy: albo -
albo? Albo społeczna doktryna Kościoła albo 
doktryna ,,obozu rewolucji"? Ktoś się musi 
dctv"kać techniki życia społeczno • gospodar 
czego, ktoś musi ponosić prawną, gpołeczn~ 
odpov.·iedziolność. ktoś musi .. zasady'' reali
zować po przez konkretne. historycznie mo
żllwe fonńY. Czyni to obóz reform 1 spraw
dza w życiu społecznym, oroszę Księdza, 
doktrynę, udoskonala. A Ksiądz chciałby 
swoją, zachować poza kontrolą, poza spraw
dzeniem? Dawać zasady i. grzmieć na formy 
realizacji dzląłających? 1 to jeszcze można 
- jak mówi Pius XI - ,.tylko o tyle o ile 
mają związek z moralnością, czyli o ile sta
nowią moralny problem" 

Ale w takim razie bez fal zywych suge
stii Księ;!;e doktorze. Bez tej „filozofii kry
zys~1" - , .Znnleź~iśn~y się. w mom.enci.e od
dzielającym od s1eb1e dwie eook1: . Jedną, 
kt6ra się skończyła i drugą, która się jesz
cze nie zaczęła". Bez tego jazgotu, że „zagu
biliśmy człowieka'' i lekceważącego - „nie 
przeceniamy 'Znaczenia przemian w Polsce". 

Be:z: tych analogii: „Raz była taka chwfila 

(W odpowiedzi ks. J. Piwowarczykowi z „Tygodnika Powszech.nego") 
w historii: okres .rozpadu świata starożyt
nego". (Czy teraz miałaby być druga, na 
średniowieczne Civitas Dei?). 

Bez tej więc mobilizacji, bez tej grozy 
klątwy: albo - albo! 

Ale wróćmy do rzeczy. Ksiądz pochwalił 
Zjazd Pabianicki za to „że w sposób trafny 
postawiono zat;adnienie, stwierdzając zgod
nie, iż nitleży wychować człowieka. Nie jakiś 
kolektyw\, nie klasę chłopską, ale człowieka. 
Było to zupelnie trafne spojrzenie na pro-

CZŁOWIEK POPRZEZ JNSTYT~! blem. Kto chce podniesienia klasy wzwyż, 
Ostatnio zawiesił Ksiądz klątwę nad wsią. musi to robić przez naprawę człowieka. Nie 

(Tygodnik Powszechny Nr 18). Albo społecz instytucyj, nJe warunków produkcji, ale 
na doktryna kościoła - n.lbo doktryna .,obo człowieka". 
zu rewolucji"? Na tym terenie już się Proszę księdza, nie żartujmy. Co innego: 
Ksiądz nie krępował. Poco tu mówić ,,obóz czy wychowywać człowieka? A co innego -
rewolucji'', prościej i straszniei, po staremu Jak? Oczywiście _ wychowywać_ A jak? 
- marksizm. Co nie jest w cirniu Kościoła, Niech mi Ksiądz pokaże wychowanie, które 
jest„. kotmuni.zmem. Proszę Księdza god- nie byłoby wychowaniem przez instytucję, 
niejsi w hierarchii, ,,np. żimą 1937 roku ks. środowisko, warunki produkcji. A rodzina 
Radoński, biskup włocławski, ks. Kubina, to co? A szkoła _ to co? A warsztat 'Pracy 
biskup częstochowski i ks. Lisowski. biskup _ to co? A los włócz gi, a los najmity pa
tarnowski wydali listy pasterskie, ~Jdero- stuszka _ to co? 
wane przeciw Wiciom. Głównym zało~lem 
listów był rzekomy fnkt, że Wici są organ!. Proszę Księdza, przecie~ dla Księdza ,.za 
zacją opanowaną przez Rgitację komuni- hrystusem'' równa się „wierności wzglę_ 

autorytem dla. katoiłka w sprawie moral • 
ności społecznej 1 '. (,,Wierność wóbec Koś 
cioła" Tyg. Powszechny Nr 4). 

No, proszę Księdza, niech Ksiądz teraz 
powtórzy - nie przez naprawę lnstytuc.ll! 

Co Ksiądz naprawia w pierwszym rzędzir 
- człowieka? Nie! Instytucję - Kościół: 
'I w jego umocnionym s'połeczrje i politycz· 
nie systemie wychowa\vczym chce Ks;ądt. 
naprawiać człowieka. Tak to się mają te 
rzeczy. 

Ja Księdzu powiem wiecej, jest Ksiadz 
najbardziej fanatycznym obrońcą zamkni · 
tej i rygorystycznej organizacji. Wyobrażam 
sobie, jakby Ksiadz urzadzał świat. Z lubo· 
ścią, Ksiądz cytuje Miłkowskieg< komunało· 
wą ocene ustroju socjalistycznego: „w ustro 
ju tym z natury rzeczy zniknąć mu. i wol
ność osobista jednostki, ,r;tdyż człowiek oobwa 
rowany ze wszystkich stron różnego rodudu . 
przepisami, wvkonywnjący każdą, nawet 
drobna. czynność wedhig zgóry ustalone; 
formułki" itd„„ stów". (Gałaj „ \Yieś'' Nr 7). A przecież .!em Kościoła'•. A to znaczy względem inSty

Ksiądz, przegl<fdając powojenne sprawozd~- tucji, I prawdę rzekłszy, ksiądz pierwszy 
nie z Pierwszego Walnego ZgromadZema daje przykład, jak chcąc wychować człowie
TUL-u, „które ma nas zorientować w ideo ka, trzeba mieć w garści Instytucję, i :fak 
logii i celach Wici". nie doszilkał się u os· trzeba wpajać w ludzi kult dla instytucji, 
karżanych niegdyś działaczy niczego z „ u- aby ta planowo. powszechnie i równocześnie 
gestii materialistycznych''. Proszę Księdza i urabiała społeczeństwo. „Katolicyzm - pL 
w mojej ksiątce ant 0 to wiciarzy nie oskar- , ze Ksiądz - a takte polski, może odegrać 
żalem ani im te~o nie przypisywałem, pra- rol historyczną, jeśli zdoła' zachować jed
wda? 'Ale teraz Ksiądz na mnie rzucił klą- ność wewnętrzną„. A fę jedność zachowa 
twę. Ha, taki już los, że każde nowe P?ko- wówczas, gdy wszyscy katolicy sk~pią się 
lenie ma swojego księdza, który mu piwo- . wewnętrznie wokół hierarchii kosclelnej. 

Ona jest i prawnie I faktycznie jedynym. warzy. 

A jakże wyglądu proszę K!liędw życic 
Katolika? Wystarczy wziąć „Rvcerza Nf!'
pokalanej", aby doczytać ie Józef'ń. kich 
rcgulaminow i w tym nawet, co E 1ezia in 
nazywa „przychodzi czas obłapiania", A kie 
dy raz się doktryna społeczna l{ościoła zrea 
lizowała w średniowieczu - nie pomięta 
Ksiądz „Przygód Sowizdrzała"? Ludzi, ktń 
rzy własne.l(o cienia się bali, każdego dnia 
zagrożeni doniesieniem o uleganie herezji? 
W czym, że krowę sami. wyleczvli? A nic 
pamięta to Ksiądz. jak ojciec Sowizdrzała, 
Klas, mówił? „Panie powiedzcie mi. proszę, 
kiedy zapanuje na ziemi państwo, w którym 
by ludzie cichego serca w pokoju żyć mo
gli?'' Tak mówił za czasów , Civitas Dei". A 
nie słYszy to ksiądz z tych czasów westcry
nień Sowizdrzała, po spaleniu na 8tos1e 
przez Inkwizycję je~o- ojca? „Popiół Klas.1 
parzy moje piersi. Popiół Klasa parzy moje 
serce. Popiół parzy„. popiół„." 

Bronisław Mazur 

O ZMARTWYCHPOWSTANIE 
Wśród murawiąeych si" pól i ze wspomnień wsi 
gałęzie kalekfoh drzew smutkiem cfohym wi zą -
a co noc 
rozwarte paszcze armat 
zanoszą się jeszcze umilkłym hukiem -
lcct umarłym kanonierom w śmiertelnych sa.Iwat:b. 
zacza.jon.cgo wroga napróżno szukać! 
tylko 
jak nocy księżycowej bożek 
wyszedłem nad DBpiętą od krzyku okolicą 
dłoń cłszy położy6 -
i poćwiartować Twe l\btko ciało 
takim olejem nam&ścić 
by z tylokrotnej śmierci wstało 
znów rodzić - - -

Na wiosnę patrzyłem - . 
jak w krew wrastała murawa. 
jak zasklepiały się poszarpane tyły -
gdy szły Marie smutne 1 łzawe 
przez pola ligające im spokojnie 
płenvszy raz po wojnie. 

patrzyłem -
• a dlonłe pod blask księżyca, 

jakby wszystkich tu padłych wyclągnl~te 
wznioiJy się nad okolicą -
zawisły jak świ~e - - -

• • • 
O Boże w ten wieczór 
osłaniająęy wieś · 
·pokojnym wre zele snem 
daj - tak mocny i dostojny 
zapomnieć -
żem marł każdą chwilą 
przez długie - tak długie dni 
- obym Boże zmartwychwstał dziś 
po wojnie. 

• 

LEKCJA MY$LENIA HISTORYCZNEGO 

Ksiądz raczył mnie zacytować: ,_ustrój 
(powstający)„. w stopniu, w jakim się bę
dzie realizował. W)'chowa ludzi w Polsce. 
Gwarancją jego jest nie „człowiek'' i nil' 
wszyscy Polacy i nawet nie część ich, ale za 

1 sprawą części. nowe warunki rzeczowe" . 
Od siebie dodaje ksiądz: ,,Znana teoria 

podstawy i nadbudowy. Mamy tu dyskret
ny wykład rnarksi?..mu w zastosowaniu do 
warunków wsi· i jej kultury. Decydującym 
czynnikiem nie jest człowiek. ale rzeczo
we, produkcyjne instytucje". Jeżeli takie 
rozumowanie jest marksizmem, to co Ksiądz 
na to, kiedy Mu udowodnię. żeś Księżę, dok
torze, rówri.ież - marksista? 

Pisał Ksiadz (niedawno, w lutym) o lu
dach kolonialnych, współczująco, po chrześ· 
djańsku. ,,Nie ma jednego. zakątka kolonii, 
który by nie był ogarnięty lub przynajmniej 
podminowany ruchem wolno§.ciowym tuby! 
ców". ,.żródła ruchów wyzwGleńczych biją 
w ich głębi, nie na zewnątrz. Tkwią w prze
budzonej świadomości tych ludów". 

W głębi - to . znaczy w ka~dym tubylcu 
- człowieku. Zgoda. tkwią w człowieku
tubylcu. Tylko, proszę Księdza. dlaczego d!J
piero od niedawna albo dopiero teraz? Po
zwoli Ksiądz, że czytelnikom odpowiem Jego 
wyjaśnieniami. 

1) „Wojna unaoczniła ludom kolonialnym 
słabość tego świafa obcych, który ich dotĄd 
trzymał w ryzach. Pokazała im, że„. niezwy
ciężeni Anglicy musieli oddać niezdobyte 
Singapur„. Mit białego człowieka, który 
się unosił nad Azją prysnął w czasie tc.1 woj
ny ostatecznie". Proszę Księdza, a więc kie
dyś, dawni.ej powstawał „mit białego czło
wieka". Na dzidy wysunęli biali arma
ty· i karabiny. na szałasy i dobra natury 
- koleje. samochody, kamienice. fabryki, 
faktornie, a z pomocą tych „rzeczowych wa-

• runków" osiągnęli władzę dla ek pJpatacji lą
dów i tubylców. Nie tak. było? I dlatego po
wstał „mit białego człowieka". Ta wojna osła
biła grozę „mitu b;„J,..,...„ ~~J~„.1 ... 1 'I". Kie-
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dy kolorowi (Japończycy) wysunęli odpowied
mą ilość „rzeczowych warunków", Anglicy 
Singapur oddali. Czy to nie nowy rozdział 
historii? Ksiądz podaje jeszcze inne przykła
dy historycznego tworzenia się treści ducho
wych „człowieka". 

2) „Europie udało się skolonizować jeden 
cały, olbrzymi kontynent: Amerykę.„ Stało 
się to jednak dość dawno. Wiek XIX był 
świat:\iem ostatnich tragkznych w gruncie 
rzeczy rozpraw białego człowieka z czerwo
nym o jego ziemię. W wieku XX byłoby to 
już niemożliwe... W międzyczasie ludy za
morskie wyzbyły się strachu przed białym 
człowiekiem ... zdobyły świadomość swej god
ności, której poprzednio nie miały". 

Nie miały - zdobyły Wiek XIX - wiek 
XX. Widzi Ksiądz jaki z niego h1storyk. Jak 
potrafi myśleć historycznie. • 

A teraz Księdza manowce. Wyd?je się 
Księdzu, że Azjatom w uświadomieniu ich 
godr,ości „pomógł katolicyzm" i że to „nie 
ulega żadnej wątpliwośC1". Wystarczył „sam 
fakt udzielenia święceń biskupich Japończy
kom i Chińczykom". Rozwiązanie kwestii ko
lonialnej widzi Ksiądz, w schrystianizowaniu 
kolorowych. „Ludy kolonialne muszą... pod
dać się - rzecz jasna, dobrowolnie .:_ wpły
wom chrześcijańskiej cywilizacji". Może to 
byłoby i dobre, choć jak Księdzu Wiadomo, 
:rozwój świadomości narodowych odbywa się 
w orbicie wpływów klimatycznych, geogra
ficZlllych i lokalnych tradycji kulturowych. A 
Indie, Chiny, Japonia nie są bez przeszłości 
kulturowej ... 

W tym miejscu historia z warunkami rze
czowymi wyleciała Księdzu z rąk. Bo wyob
raźmy sobie fodie chrześcijańskie. Będą WQl
ne? Księże Doktorze, poco sięgać tak dalelro. 
Niech nam za przykład wystarczy Polska. By
ła Polska chrześcijańską w XVI wieku? Czy 
„doktryna społeczna" katolicyzmu kazała 
wówczas Ko$ciołowi bronić kmieci przed nad
chodzącą pańszczyzną? Nie! Czy hierarChia 
kościelna uczestniczyła w budowaniu tego 
pierwszego typu folwa1rków pańskich? Tak! 
Czy do zniesienia pańszczyzny' w XIX wieku 
Kościół zachęcał i zobowiązywał. ziemiań
stwo? Nie! Czy dekret rządu austriackiego, 
znoszący w r. 1848 pańszczyznę (kiedy we 
Francji została zniesiona w r. 1789, w Da
nii 1788 r., w księstwie Poznańskim w 1823 r.) 
ocenia ks. Kalinka inaczej, jak - „szlachta 
polska postawiona nad przepaścią"? Nie! Czy 
ks. Kalinka chciał, aby w spłacie należności 
oddanej przez byłego poddanego znalazło zie
miaństwo kapitał, „który mu zastąpi paó
szczyznę?" Chciał. Czy inne było stanowisko 
hierarchii Kościoła? Nie. 

Czy „doktryil)a społeczna", jaką pod koiniec 
wieku XIX Papież Pius X poprawia zapędy 
„socjalistyczne" poprzednika. Leona XII, 
również ma obowiązywać dzisiaj? A brzm: 
ona następująco: „Jest rzeczą zgodną z porząd 
k1em ustanowionym przez Bog:ł, ażeby byli 
w społeczeństwie ludzkim panujący i podda• 
ni. przedsiębiorcy i proletariusze, bogaci i 
biedni". 

Ma obowiązywać czy nie, Księże doktorze? 
Historia uczy, że ,,doktryna społeczna" Ko· 
ścioła zmieniała się i przystosowywała do 
czasów, jak wszystko, co ludzkie. A trzymała 
się najczęściej - niestety - „panujących" sił 
społecznych i uzależniała się od „warunków 
rzeczowych", służących klasom posiadającym 
je A były to siły, a były to klasy„. 
Proszę, Księdza, czy to jest marksizm? Bo 

jeśli tak, to Ksiądz rozumuje identycznie, ka
tegoriami podstaw i nadbudowy. I dla K.siędza 
„czynnikiem decydującym nie jest „człowiek", 
ale rzeczowe, prodUkcyjne instytucje". 

Mylę się? Nie proszę Księdza, ·to przecież 
Ksiądz pisał: „W interesie pok()ju trzeba so
bie życzyć, aby proces wyzwalania się lu
dów kolonialnych szedł drogą ewolucyjną i 
powoli„. Wystarczy uprzytomnić sobie czym 
są dla przemysłu i handlu europejskiego za
morskie źródła surowców. I jakie niebezpie
czeństwo zawisłoby nad potężnymi miastami 
portowymi Europy, gdyby na_gle ustał haindel 
z Azją lub Afryką; Większość fabryk musia
łaby zamrzeć w bezruchu, a taka Anglia (w 
której co · piąty człowiek żyje z handlu) zna
lazłaby się u bram śmierci". 

1 „Ludy kolonialne, zwłaszcm w Azji, mają 
cenne przymioty, ale nie mają doświadcze
nia". 
Proszę Księdza, Ksiądz myśli kate&"Qriami 

„podbudowy", ale podbudowy Anglii nie In
dii, wskutek czego problem moralny został 
postawiony na głowie. Broi'1my od · Śmier~i 
40 miliO!Ilów bogatych Anglików, skazujmy 
na śmierć 250 milionów Hindusów, gdzie pięć 
rod2Jin chłopskiOh pracuje na jedną w mie
ście (w Szwajcarii jedna rodzina chło;pska 
produkuje ina 3 rodziny w mieście). Handel, 
proszę Księdza nie ustałby z Europą. Z Pale
stycrly np. grapefruity przybywają do Polski. 
Ale my płaaimy Palestynie, a nie rabujemy. 
Takby się to zmieniło. I więcej jesocze, a jak
że, ba•rdziej chrześcijańsko uczyniłoby się w 
świecie. 

Ksiądz informuje, źe Anglia godzi się na 
„samorząd", Francja na dopuszczenie do oby
watelstwa francuskiego kolorowych, tymcza
sem Indie chcą pełnej suwe1renności. a Indo
chiny wszczęły rewolucję. To jest stan fak-. 
tyczny. Na co Ksiądz powiada - „po.woli" -
,nie mają doświadczenia" - „Anglia znala
~łaby się u bram śmierci". A ta doktryna spo
łeczma proszę Księdza, jest wieczna i ' z obja
wieni~. czy z bardzo określonych t.rąd:Vcii gi
nącego świata kapitalizmu? Niechże ml 
Ksiądz odpowie. 

I jakże wyglądałoby chrześcijaństwo. udzie· 
lone Hindusom z dodatkiem w kwestii wy
zwolenia - „powoli"? Proszę ,Księqza, i~~ 
wobec tego można się dziwić, że we FrpnCJI! 
prawdziwie katolickiej (bez „dóbr martwe~ 
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ręki") w katolickich kołach intelektualnych MICHAŁ LERMONTOW Tłum. Tadeusz Chróścielewski 
zmierza śię „poprzez ostrą krytykę Kościo-
ła w sprawach społecznych - jak ksiądz pi-
sze - do jakiegoś „porozumienia" z obozem 
rewolucji. Nie tylko w praktycznej akcji przy 
budowie państwa, ale i w zakresie teorii spo
łeczeństwa li jego ustroju". W miesięczniku 
„Esprit" pojawił się już przed rokiem artykuł, 
w którym autor domagi,i.ł się od władz Ko
ściola przyznania katolikom „prawa do mark 

Praqnienie•I 
Ach, częmum nie ptakiem, nie krukiem 

stepowym, 
Co krąży dokoła mej głowy? 
Ach, czemu nie mogę w podniebną dal 

· płynąć 

I arfę bym szkocką rozbudził 'dotknieniem 
I dźwięk by przeleciał sklepieniem 
I jednym jedynym westchnieniem 

zbudzona 
Zadzwoni tam struna i skona. 

sizmu". I kochać swobodę jedyną? Lecz modły me plone, marzenia omylne, 
Gdy losy mi nie są przychylne -
Pomiędzy mną tęsknym a kraju skalami 
Rozściela się morze falami. 

Ksiądz te przemiany nazywa „objawem de- . N a Zachód, na Zachód ulecieć mi wola, 
zcrc:ji". I. niepokoi si~ o pol5!d s~an ?ooiadania, Gdzie przodków zielenią się pola, 
pomewaz z „łat':"'ośc1~ przyJmUJą się l_\ nas w Gdzie w zamku wyniosłym na szczytach 
Polsce francuskie opm1e". ' 1 h . omg onyc 
Proszę Księdza, był u nas dobry okires . 

przejmowania fran=kich opinii. I księża go Spoczywa zch proch opuszczony. 
początkowali: Kołłątaj, Jezierski, Bohomolec, Tam tarcza herbowa u starej powały 
Piramowicz. Pamięta Ksiądz, jaki to był I wisi ich miecz zardzewiały. 
okres? Rewo~u.cj~, przemian społ~cznych. s.ą Od tarczy do miecza ptak Joty okręcę 
one u nas dz1s1aJ. Szkoda tylko, ze mamy P1- ' . ' 

Ostatni potomek walecznych ryoerzy, 
Uwiędnę w obczyźnie wśród śnieżyc. 
Ja obcy wam jestem, choć, zda się, ' wtrl!2' 

• z mowy, 
Ach, czemum nie ptakiem stepowym? 

wowarczyków a nie Piramowiczów. I strącą pyl skrzydła ptaszęce. 
*) Po raz pierwszy przełożył u nas ten 

romski. 
wiersz, niezbyt zreszą- udatnie, Stefan że-

WSZYSTKO - MARKSIZM? 

Wróćmy do Wici. „Trzeba powiedzieć - pi
sze Ksiądz - że zjazd pabianicki (1945 r.) nie 
dał konkretnej odpowiedzi" (w sprawach świa 
topoglądu). „I to nie jest jego siłą. ale słabo
ścią ,a będzie źródłem klęski dla ruchu wicio
wego. Przeciwnik bowiem ma konkretny 
światopogląd i tym konkretnym światopoglą
dem będzie w Wici uderzał i nad nimi góro
wał" Kierownicy U. L. i Wici „do walki du
chów, która się dziś toczy w świecie idą bez
bronni, niezorganizowani wewnętrznie" • . 

Przeciwnicy, to np. Komitet Demokratyza
cji Wici, ·to ja, to-o czym Ksiądz nie powie
dział-jeszcze dwa lata temu na pabianickim 
zjeździe zdezorientowani znani działacze wi
ciowi. „Skonk.retyz.owali się" jednak i „góru
ją" dziś. 

Ale czyim właściwie Ksiądz jest patronem 
i przyjacielem? Nie tej młodzieży, której dą
żenia w Wiciach ja reprezentuję i formułuję, 
to pewne. Ksiądz się gorszy kiedy mówię, że 
dążymy do zatarcia granic pomiędzy klasą 
chłopską i robotniczą, na rzecz jednego „świa
ta pracy". Ale kiedy pupile Księdza wyjadą 
z tezą o „chłopskim realiźmie", Ksiądz mówi 
-„oportunizm" albo jeszcze gorzej „Chłopski 
realizm lub kultura ludowa są frazesami bez 
treści". Znaczy to, źe separować się im nie 
wolno, ale łączyć „w świat pracy"? Również
nie! A według Księdza nie należy wyodręb· 
niać klasy chłopskiej z czego? Z zakrystii? 
I wtedy wszystko będzie dobrze!? 

Dziwna sytuacja. Obaj, proszę Księdza, opo
wiadamy się przeciw „chłopskiej rodzimo
ści" i kulturze ludowej". Ksiądz dlatego, ~e 
nie je;t to cvprawda materializmem. ale nie 
jest róW'Il'ież idealizmem, „choćby podlane so
sem chrzaścijaństwa, bez dogmatu, bez Ko
ścioła". 

Ja - z innych przyczyn. Sz'lnują i „rodzi
mość" i „kulturę ludową·• jako wytwory i na
rzędzia działania społecznego w minionej 
historii wsi. Aie dlatego za-:hęca.."ll do prze
.i:wyciężenia ich na rzecz nowych, sku tecz
niejszych narzędzi działania, na rzecz nowych 
zadań i ról, jakie stają przed warstwą ci1łop
ską w Ludowej Polsce. W rezultacie Ksiądz 
popiera wyłącznie tę stronę, r.o „kultury lu
dowej" broni, co idzie „niezorgani·wwt>na 
wewnętrznie", której „brak wyraźnej ide!}lo
gli". Dlaczego? Wszakże p.od tym względem 
Ksiądz jest przeciw nim! Ale politycznie odpo
wiadają, co? Ksiądz cytuje żale prasy PSL, że 
ośrodki wiciowe nie wytrzymują natarcia 

Komitetu Demokratyzacji Wici'\ że odd<J.j~ 
im w województwach po 1/3 i po 1/2 miejsc. 
Proszę Księdza, ci z K. D. W. to też wiciarze! 
Tylko nieco inaczej myślą, mają „konkretny 
światopogląd", jak Ksiądz to raczył zauważyć 
i dlatego nad tamtymi „górują", jak Ksiądz to 
raczył zauważyć. 

Ciekawi Księdza Walny Zjazd Wici? Już się 
odbył. I niech sobie Ksiądz wyobrazi, że pro
tego.wani przez Księdza nie uznali listy Komi
sji-Matki. A na tej liście byli kandydaC1 
trzech grup: DusZ0wcy, Tgnarowcy i z Ko
mitetu Demokratyzacji. O trzeciej gruoie niP. 
mówmy, dla Księdza to - marksiści. Ale pro
sze Księdza Ignarowcy to przedwojenni rady. 
kall wicio~i. A duszowcy - powojenni 
PSL-owcy. W ich rękach był Zarząd, oni bro
nili, jak im się zdawało większości interesów 
młodzieży. Prowadzili z nami dyskusje, pole
miki. Jeszcze na Zjeźdze. Myśmy jednak 
uznali źe spór toczy się już o rzeczy nie zasad
nicze. 'I da Ksiądz wiarę, proteg,owanii Księ
dza, jak sami siebie nazwali „mniejszością"
zgłosili listę, na której nie stało ani jedinego 
duszowca. Lista, a jakże, politycznie jednolita. 
Przepraszam Księdza, czy w tym Ksiądz wi
dzi „prawdziwe „Wici"? Ratunek przed „klę
ską dlą ruchu wiciowego"? · Jeżeli tak, to 
Ksiądz wyraźnie nadużywa słowa „mark
sizm". Sięgnęło ono u Księdza a:i; do granicy. 
od której zaczyna się „mniejszość" protego
wana przez Księdza, od której zaczyna się 
stronnictwo polityczne, wojujące z ruchem 
robotniczym. A tymczasem po drugiej stronie 
została demokracja, proszę Księdza: trzy ży
wot;ie grupy o tradycjacJ:i . l.różn.ico~anyc~, 
pragnące jednak porozum1ema. W1ęceJ, ZD'l.J
dujące wspólny język, wspólny cel i metedy . 

Wydaje mi się, że Ksiądz się W"iaż ro""'li· 
ja z rzeczywistością historyczną. W wypadku 
ludów kolonialnych rozminął się Ksiądz z 
rzeczywistością historyczną, przeceniając dra
mat Anglii. gdyby Indie uzyskały suweren· 
ność. W wypadku Wici rozmija się Ksiądz 7 

rzeczywistością historyczną, nie doceniająr 
prawa większości. demokr?tycznego bloku 
grup młodzieżowych, nie doceniając w te,., 
sposób i samego postępu i jego chłopskieg'1 
charakteru. 

Jan Aleksander Król 

MAKSYM GORKI] Tłum. Tadeusz Chróścielewski 

Pie§ri o Zwiastunie Burzq•J 
N ad stalowych wód przestworzem 
Wicher ciężkie chmury spiętrza. 
Między morzem a chmurami 
Dufnie lata Zwiastun Burzy 
Na kształt czarnej błyskawicy. 
To dotknąwszy skrzydłem wody, 
To wybiegłszy do cl1mur strzałą 
Krzyczy . . . Chmury zaś wyczują 
Radość w śmiałym zewie ptaka. 
Czajki }ęczą w czas burzliwy, 
Jęczą, krążą nad żywiołem. 
Toż na samo dno gotowe 

Gęstwę fal w objęcia twardf1 
I z okropną silą wali 
W dzikim szale na urwiska, 
Rozbijając w pyl i bryzgi 
Szmaragdowe ich orszaki. 
Zwiastvn Burzy krąży z krzykiem 
N a kształt czarnej błyskawicy, 
Aż jak strzała przetnie chmury, 
Pianę wód otula skrzydłem, 
Oto wzlata niby demon -
Dumny, czarny demon burzJ'. 
I to śmieje się, to szlocha. 
On się z chmur nawisłych śmz'efł! W trwodze schronić się przed burzą. 

A i nury skwirzą trwożnie - . I z radości wielkiej szlocha. 
Owym nurom niedostępne 
Upojenie bitwą życia -
Trzask piorunów je przesrrat:za. 
Głupi pingwin w stracim kryje 
Tłuste cielsko za załomem ... 
Tylko dumny Zwiastun Burzy 
Wzbił się śmiało i swobodnie 
N ad siwizną wód spienionyci1. 
Coraz ciemniej, coraz niżej 
Chmury klębią się nad morzem 
I śpiewają, rwą się fale 
W górę na spotkanie gr o m u . 
Grom uderza. W sporze z wchirem 
Pieśni Gniewu wyią fale. 
Oto groźny wicher schwycil 

W gniewnym gromie wieszczy demon 
Dawno już z n u że n ie wyczul. 
On wie dobrze, że nie skryją 
Ch...71.ury słońc a - nie, nie skryj4 
Wicher wyje - grom uderza. 
Sinym blaskiem zajaśnialy 
Zwały chmur nad bezdnią morza. 
Morze chwyta błyskawice 
I w otchłaniach swoich gasi. 
Jako węże płomieniste 
Pełzną w wodę i znikają 
Zimne blaski tych błyskawic 
Nad ryczącym gniewnie morzem. 
Oto krzyczy Zwiastun Zwycięstw: 
- Niech rozglośniej huczy Bur z a! ... 

*) Mowa 0 albatrosie - po rosyjsku „buriewi.estni!<", co dosłownie właśnie znaczy 
zwiastun burzy. Tłumacz zaryzykował tłumaczenie dosłowne, chcąc uniknąć osłabienia 
elementu alegorycznego. 

Prof. S. Kulakowskiemu 
OD TŁUMACZA 

Te s·ame motywy liteiradkie posłużyły za 
materiał do dwóch całkO'Wii.cie odmiennych 
demonstracji poetyckich wybitnych przedsta. 
wreielń mvóch epok tej sa.mej Rosji carskiej. 

Twórczość Michała Lermontowa (1814-
1841) najwybitniejszego l!itryka rosyjSkiego 
romantymnu przypada na okres ostrych rzą. 
dów reakcyjnych Mikołaja I. Atmosfera tych 
czasów czyn:i zeń poetę smutku. Wielbi,diel 
Byrona wyraża ten smutek rosyjski środlka
mi wyksl'Jtałconymi przez pokrewną mu ge
netycznie mizantropię zachodnia - europejską. 

Od dziecięcej elegoryc:zmej „Skargi 
TUTka" („Znasz - Li ten kiraj ?") po 
pierwszą w Rosji w dużym stylu powieść 
psychologiczno obyczajową - „Bohater na
szych cziasów", Lermmiitow ujmuje się za 
swobodą przejawia.lllia się indywidualności. Nie 
widać jedna.k w jego twórczości społeczeń. 
stwa, jako sumy tyich indyw!dualno~i czy też 
wyraźniej zarysowanego programu· społeczne
go (poza zaznaczonym1 sporadycznie sympa· 
tiami Ludowymi). Może jest ta.I.t dlatego, 
że autor „Pragnienia" - umarł mając 27 lat. 
Decydujące jednak jest to, że ciąży na nim 
i przytłacza go urodzenie - arystokrata mi. 
norum g·entiium - i tryb :i;ycia, pojęcia, sto 
simek do rzeczywistości klasy konserwaty 
wnej. 

W pierwocinach ruchów poliityczno - społecz· 
nych (Hereen, Bielińsld) Lermontow u.dz:a 
łu nie bierze. Tragicz.ny człowiek, uc:iiciwy 
romantyk _ egotysta - ucie.ka od rzeczywi. 
stooci, w latach podrastania w marzenia, w 
latach „j~iersldch", w życie towa.rzy3kie 
i w góry, gdzie jak mówi Nowicki, „są jesz. 
cze wolności ołtarze", wreszcie... w śmierć. 
Taką ucieczką od „mroźnej" Rosji w krai· 

nę zawieszoną pcnad latami i życiem a Ził.to 
zawierającą w sobie ekstrakt poezji jest za
mieszczony wyżej bardzo wczesny (ok. 1831 
r.) wiersz Lermontowa „Pragnienie". 

• • 
Długoletnia d obfita twórczość Maksyma 

Gol'kiia (1868-1936) zaczyna się w 0stat 
nim dziesiątku XIX w. Polityka wewnętrzna 
ówc:.esnego cesarza Aleksandra m, jest w 
ogólnych zarysach ta sama. co za życia Ler
montowa, sytuacja jest już jednak - ca.I. 
kowicie inna. W I poł. XIX w. Rosja dała się 
zMtraszyć kaźnią dekabnystów, opozycyjne 
ruchy postępowo społeczne z 1edwie się za· 
ezynr''· . lw~y zresztę oc'lerwane od życia i 
mas. Obecnie - mimo optym'isty=ych mel. 
Clunk'iw policyjnych w rodzaju: 

„Wszystkie stany gubernid. jak i zawsze 
gorąco oddane Jego Imiperatoriskiej Mości I 
głęboko przenillmięte wdzięcwością za. wszy-

stko" *) - wystą;piły na widownię masy, świa 
dome swych żądań i w dużej mierze zJrgani
zowane. Kilka lat dzieli Rosję od pierwszej 
rewolucji socjalistycznej. Wyrazicielem "ducha 
tej epoki jest właśnie Gorkij, człowiek twar
dy i nieprzeciętnie czyru;iy, od siódmego roku 
życia kolejno - cblopiec od szewca, pomoc
nik kucharza 111a statku wołżańskim, tragarz, 
kancelista, piekarz, włóczęga, po latach pi
sarz wszechświatowej sławy, wybitny dzia
łacz politycz:ny, wreszcie prezes Zwliąziku Li· 
teratów Sowieckich, jeden z najpopularniej. 
szych ludzi w Rosji, otoczony przesadnym na
wet pietyzmem. Nie ciąży na nim, jak na Ler
montowie, brzemię urodzenia, toteż w poglą. 
dach jest zdecydow8Jly i · brurt:a1nie bi!Zlkom
promiisowy. Dokumentarne dramaty i poWlie· 
ści (wśród nich wydana• świeżo po pol.sku 
„Matka") są naładowane jak dynamitem aktu
alnością. Styl męski, powścią.glirwy a emocjo
nujący. Utwory Gorkija posiadały tę właści· 
wość, oo „Konrad Wallenrod" - umacniały 
wolę CZY1lJU i przyśpieszyły dojrzewanie moc. 
nych romtrzygnięć społecznych. 

Po raz pierwszy położono w nich nacisk nie 
na łamiący jednostkę be'Z'Wład żyoia Rosji, 
jak to miało zawsze miejsce w litemtur:?Je k!a_ 
sycznej od Pu~kina do Dostojewskie.go, lecz 
przeciwnie na jednostkę a właściwie całą fa
langę jednostek przełamującyich ów bezwład. 
Mimo pesymramu poszczególnych scen i obra
zów tJwól"Czość Gorkija jest w gruncie opty. 
milStyczna. Jest to, używając słów ,,Pieśni o 
Zwdastunie Burzy", optymizm wynikają.cy z 
przec7Jllcia ,.znużenia gromu" i przeświad::ze
nia, że „chmury słońca n.ie skryją". „Pieśń o 
Zwiastu~·e Burzy" należy do pierwszeg<> o
kr.esu twórczości, napisał ją nrlezadług'o przed 
ar.es.zitowaniem w 1902 r., pod wpływem 
wstrząsu, jakli. wywołała w nim masakra stu
denltów na NeW1Skim Prospekcie w Peters
burgu. 

Obraz ptaka czującego nadCiągającą burzę 
i ciesz1ącego się z niej, ptaka który ro,z.umie 
jej nri.eodzoWiność dla oC'zyszcz,elllia atmosfery, 
stał się własnością zwycifi'skich klas. Powołu. 
ją się nań i cze,rpią zeń ohraizy pnzywó<lcy 
rewolucjri. Odtąd utarło się nazywać Gor<kija 
„zwiastunem Burzy" a również „wywoływa. 
~m Burzy". 

Rewolucyj111ą treść oparł na romanitycz_ 
nych akcesoriach poetyckich. Stą,d przypad. 
kowe pndobieństwo motywów Mterackdch 
dwóch tak różnych . w odmiennych epokach 
działających twórców jakimi są Lermontow i 
Gorkij .. 

•) cytuję za Ilią GI'll7Jdriewem - A. M. Gor. 
kij wiellki p;IBarz rosyjski. Moskwa 1946. 
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Tadeusz Papier 

W SZKOLE POWSZECHNEJ 
TRADYCJA 

r NOW\" PROGRAM NAUKI 

Józef Chałasiński pisał przed wojną że 
"z~oł~ powszechna nie jest instytucją trady
cyJneJ społeczności wiejskiej. Przyszła ona 

_do wsi od warstw wyższych. Była do nie-
dawna rzecznikiem interesów tych warstw 
wobec upooledzonej chłopskiej. 
Dokon8:w~zy .Przeglądu przedwojennych 

Pad.ręcz!Xikow historii dla szkół ~wszech
nych stwierdza Chałasiński (Młode Pokole
nie Chłopów t. IV), że „na przestrzeni ca
ły~~ dziejów Poiski, od Mieszka I do czasów 
dz1s1ejszych, chłop przedstawiony Jest jako 
~Iem~, n~etwórcza masa, która sama bezpo
~re~n10 rue pozytywnego do żadnej dziedziny 
zyc1a narodowego nie wniosła. Poprawa by
~u ch~opa dokonywała się bez jego udziału 
1 woli, lecz z łaski innych warstw społecz
n~c~ Był p;zez. te warstwy pogardzany i cie
m1ęzoi:y, .cierpliwie c~1?11 na zlitowanie się 
nad ru~ ~~~eh. A dzisiaj? (tzn. przed woj· 
ną). DzlSlaJ Jego sens w narodzie polega na 
tym, że „zaopatruje .. miasta i osady fabrycz
ne w żywność - przemysł w surowce... Za
pe_łnia s~eregi ńaszego wojska najzdrowszy
mi i naiwytrwalszymi żołnierzami i dosta.r
cza różnym innym grupom społecznym wie
lu dzielnych pracowników", 

W nowym programie szkolnym (Plany go
dzin i programy przejściowe na rok szkolny 
1946/47 dla szkół powszechnych - Min. 
Oświaty) widzimy daleko zaszłe zmiany. Po
za ogólnymi wskazaniami dotyczącymi wy-
kładów i pogadanek na tematy związane z 
ważniejszymi wydarzeniami państwowymi i 
narodowymi podręcznik w znacznej mierze 
uwzględnia te właśnie momenty, które zwią
zane są albo z dzisiejszymi przemianami spo
łeczno gospodarczymi, albo z his~orią ruchu 
chłopskiego i robotniczego. Zwraca się na to 
tfwagę już w najmłodszych k'lasach. W kla
sie drugiej przewidziane są następujące te
maty ćwiczeń z języka polskiego: 
Przeżycia1 dziecka i jego rodziny w czasie 

wojny. 
Zniszczenia wojenne i odbudowa domów 

mieszkalnych, budynków gospodarskich i 
warsztatów pracy na najbliższym terenie. 

Pr°ogram języka polskiego w kl. Il! prze
widuje następujące tematy do ćwiczeń: 

Obrazy z życia dziecka w najbliższym śro
do1•·isku (dom, szkoła, miejscowość). 

' Obrazy z życia i pracy danej miejscowo
ści. powiatu (w ośrodkach rolniczych prze
mysłov..-ych, handlowych, np. w młyńie, w 
fabryce, w gąspodarstwie hodowlanym, rol
niczym, na targu. w spółd7folni itd.). 

Obrazy z życia i pracy i.nStytucH samorzą
dowych, społecznych, państwowych w danej 
miejscowości (szkoła, gmina, poczta. stacja 
kolejowa. świetlica, biblioteka itp.). 
Zdrowotność w okolicy. 
życie i zwyczaje ok~licznego ludu. Obrazy 

pracy dzieci i dorosłych. 
Wieś i ,miasto. Formy i konieczność współ

działania tych środowisk. 
Najważniejsze wydarzenia z bieżącego ży

c:la Polski. 
Wspomnienie z niedalekiej przeszłości. Pa

miątki z niedawnej i dawniejszej przeszłości 
w okolicy. 

Podania o: Kraku, Wandzie, Lechu, Popie
lu, Piaście. 

W klasach starszych przy uwzględnieniu 
bieżącego materiału ogólnokształcącego i hi
storycznego zalecone są następujące tematy 
o wydźwięku społecznym: 

Kl. IV: 
Obrazy z życia i współżycia. dzieci w roz

tlych środowiskach społecznych. Osiągnięcia 
i braki regionu. konieczność doskonalenia 
(oświata, motoryzacja, zdrowotność i inne 
sprawy). Współdziałanie jednostek i społecz
nie użytecznych grup i środowisk w zakre
sie kultury życia codziennego. 

'tCl. V: 
Koniecznoś& współpracy i współdziałania, 

tip związki spółdzielcze, zawodowe. Samopo
moc Chłopska. Bohaterowie pracy. Polscy 
demokraci w walce o nowe formy życia. Emi
gracja zarobkowa. 

Kl. VI: 
życie społeczne w szkole. Rodzina i społe

czeństwo. Miłość człowieka. Poszanowanie 
godności ludzkiej i twór~ego wysiłku czło
wieka. Pierwiastki demokracji antycznej. Do
la warstw uciemiężonych w Polsce, zwłasz
cza chłopów. Dostęp do kultury i nauki mło
dzieży chłopskiej i robotniczej. 

Kl. VII: 
Dążenia niepodległościowe narodu polskie

go i walki o wyzwolenie społeczne warstw 
pracujących. Młodzież w dążeniu do lepszych 
form życia. Jej rola w ruchach wo'Inościo
wych. Stowarzyszenia młodzieży, samokształ
cenie. Nowe formy wytwarzania w dobie 
uprzemysłowienia, rola maszyny. Rozwój 
techniki. Ofiarność w służbie nauki. Walka 
z chorobami. 

Kl. VIII: 
Idea postępu na przełomie XVIII i XIX 

stulecia: Walka z ciemnotą i zacofaniem, za
gadnienie mót społecznych oraz praw czło
wieka w dobie oświecenia. Działalność Kuź
nicy Kołłątajowskiej. Demokracja kościusz· 
kowska i legionowa. 
Dążenia niepodległościowe narodu polskie-

10 i walki o wyzwQJ.enie społeczne warstw 

pracujących. Emancypacja polityczna, spo
łeczna i kulturalna tych warstw (ze szcze
gólnym uwzględnieniem okresu międzywo
jennego 1918-1939). Działalność budziciel 
ska inteligencji. Kwestia kobieca. 

Zbrodnia faszyzmu. Walka z przeżytkami 
faszyzmu. 

Ochrona pracy. Uzdolnienia i zamiłowania 
zawodowe. Prawa i obowiązki człowieka pta· 
cy. 

Reformy społeczne Polski Odrodzonej, per
spektywy rozwojowe demokratycznego pań
stwa polskiego. 

Zmagania wyzwoleńcze mas ludowych w 
innych krajach. Walka z uprzedzeniami nar~ 
dowościowymi, rasowymi i wyznaniowymi w 
Polsce i na całym świecie. Współżycie nai:o
dów. 

Takie tematy jak ,,Równość wszystkich o
?Y'Yateli", . „Najważniejsze wydarzenia z b. 
zyc1a Polski" ,.,Osiągnięcia i zamierzenia rzą
du" powtarzają się w programach' każdej 
klasy. Nowy program nauki odbiega bardzo 
dalleko od przedwojennego. Poza wiedzą ogól
nokształcącą uczeii. poznaje dziś dokładnie 
właS11e środowisko, zostaje wpl'owadzony we 
współczesne zagadnienia przemian ustroj o
wych, gospodarczych i społecznych poznaje 
możliwie dokładnie historię ruchu ~hłopskie
go. W przedwojennym programie trudno by· 

Anna Kamiei\ska .. 

ło by o talcie podejście do zagadnień historii stosunek jej do innych warstw, bogobojny, 
jak np. dziś w kJ.. IV: poprzez krzywdt chło- poczciwy, staropolski. (cytaty z „Mł. Pok. 
pa do folwarcznej gospodarki szlachty. Chlopów"). 

SPEŁNIONE NADZIEJE 
W tej chwili trudno jeszcze mówić o cał

kowitym przestawieniu torów. Brak jest pod
ręczników szkolnych, widok skryptów, tak 
charakterystyczny dla studenta wyższej u
czelni nie jest obcy i dziecku chłopskiemu. 
W tych podręcznikach, które wyszły już po 
wojnie uwzględnione są zlecenia nowego pro· 
gramu szkolnego. przedwojenne podręczniki 
odkrywały dziecku chłopskiemu prawdy w 
rodzaju takich, o których pisali wiciarze w 
Młodym Pokoleniu Chłopów, że ,,kiedy by 
Polska odzyskała wolność, gdyby nie obojęt
ność chło2ów". Określając rolę grupy spo
łecznej wiejskiej w życiu państwa pisze 
przed wojną Wł. Jarosz w Historii dla klasy 
VII, że „w zbiorowym życiu społeczeństwa 
spełnia ta grupa wielkie zadanie: ~opatruje 
ona miasta... w ŻYWDość... surowce„ żołnie
rzy. Ziemiaństwo natomiast, mimo, iż wobec 
„dzisiejszej równości praw" nie przewodzi 
narodowi, spełnia jednak „ważne zadania w 
naszej· gospodarce społecznej". Daje chłopu 
przykład prowadzenia dobrej gospodarki 
czym przyio.zynia sl!ę do „dos'konalem.ia wdej. 
skiej gospodarki" Oto rola warstwy chłop
skiej przedstawiona chłopskiemu dziecku i 

Dla porównania weźmy wypisy polskie na 
kl. V ,,Było i będzie" E. Zarembiny, H. Ja
nuszewskleT, J. Porazińskiej, wyd. po wojnie. 
Odkrywają one przed oczami dziecka świa
ty o których nie słychać było przed wojną. , 
Dużo miejsca poświęcono tematyce wiejskiej, 
mchom wyzwoleńczym klasy chłopskiej i 
robotniczej. Jest tani mowa o ks. Piotrze 
Ściegiennym, który „doszedł do przekonania, 
że naród może być wydobyty z niewoli i za
chować byt pomyślny tylko przez powstanie 
ludu i oparcie na ludzie całej organizacji 
państwa". W czytance pt. „Jarosław Dąbrow
ski" Ewa Zarembina pisze: „Tak oto obok 
dawnego obrazu i zdobycia Saragosy przez le
gion po1ski w służbie Napoleona, staje obraz 
inny w roku 1936: polskich Dąbrowszczaków 
walczących ramię w ramię z towarzyszami 
hiszpańskimi przeciw hiszpaii.skiemu faszyz
mowi''. W wierszu „Stefan O'krzeja" ta sa· 
ma autorka mówi: 

„.ten chłopiec zginął. bo czasy 
okrutne były i krwawe. 
Kochał naukę, lecz wybrał 
śmiercią grożącą mu sprawę. 
Dopiero dzisiaj spełniona 
w nas, dla. nas jego nadzieja. 

Niauczyciel w pogadankach pogłębia te te
maty. Ma przynajmniej lepszą podstawę do 
prowiadlzenia rzeczowej lekcji nUż; wtedy ,kiedy 
hasłem <llni.a. było „chłop potęgą jest i basta!'. 

D o rozsądku i zgody 
NOWI BOHATEROWIE 

W zadaniu domowym na temat „Która z po
staci historyczinych :najlepiej mi się podoba t 

(Obrazek) 

Przewodniczą.cy - Proszę się zapisywać 
do głosu. 
Głos na balkonie - Patrzcie zgłasza się 

kol. Kosa. Widocznie Komitet Wentylacji 
chce mieć pierwszy głos i odrazu przecią
gnąć salę na swoją stronę. Ale trafiła ko
sa na kamień. Drugi zgłasza się kol. Ka
mień. Ten mu odpowie! 

Kol. Kosa - Wnoszę o otwarcie okien 
w czasie obrad, gdyż na sali jest duszno. 

Kol. Kamień' - Protestuję· przeciwko 
wnioskowi'kol. Kosy. Koleżanki i koledzy! 
My wiemy, co się kryje za tym wnioskiem .. 
Na dworze jest wiatr. W pro'pozycji kol. 
Kosy zawiera się jeśli nie świadome szko
dzenie zd~owiu młodzieży polskiej, to jaw
ne lekceważenie praw do samodzielności 

Głos na balkonie - Brawo! 
Głos na balkonie - Kaszowcy · tak się 

przyzwyczaili do konspiracji i spiskowania, 
że wszędzie wietrzą ukryte treści. Słowo 
„katar" oznacza według nich sowietyzację, 
a „nos" - kołchozy. 

Kol. Kamień - Co to są ludzie? Ludzie 
są to istoty, które dążą albo do wolności, 
albo do zaprowadzenia niewoli. Te dwie si
ły walczą ze sobą od wieków. Koleżanki i 
koledzy, ~ś.ród n.as są tacy, którzy pragną 
zaprowadzic SWÓJ ład przez niewolę innych. 
Kol. Kosa należy właśnie do ich grona. Za
pytajcie go, dlaczego on chce otworzyć 
okna. 

Kol. Kosa - Dlatego, że siedząc koło 
kol. Kamienia muszę znosić przykre zapa
chy (śmiech). Pachnie cebulą. (Smiech). 

Kol. Kamień - Cebulą wam pachnie! 
Kole~anki i koledzy, cebula jest zapachem 
rodzunym, naszym. Tak samo naszą rodzi
mą ideologią chłopską jest agraryzm. 
(Oklaski). Wolimy, aby nam śmierdziała 
polska cebula, niż mielibyśmy przyjmować 
obcy naszemu duchowi marksizm wyrosły 
na gruncie nienawiści. 

Głos na balkonie - To nie ma nic do 
rzeczy. Kto tu mówi o marksizmie? 

Kol. Kamień - Spójrzcie, jak niemoral
ny, jak niedemokratyczny jest wniosek 
kol. Kosy. My, młodzi, ceniliśmy zawsze 
wolność przekonań i prawo człoV1<ieka do 
samodzielnego myślenia. (Oklaski). Ale 
czy koledzy z Wentylacji umieją uszano
wać wolność, czy doceniają swobodę my
śli? Nie. Oni by chcieli, abyśmy myśleli i 
pracowali na rozkaz, aby oni mogli kręcić 
nami, jak zechcą. Czy kol. Kosa nie mógł 
uprzednio naradzić się ze wszystkimi, pod
dać wniosku pod dyskusję, uprzedzić sej. 
miki wojewódzkie, aby mogła się wypowie
dzieć w tej sprawie sama młodzież, o którą 
właśnie chodzi? Nie, oni tego nie zrobili. 
Woleli się posłużyć metodą przymusu, któ. 
rej nie waham się nazwać totalną. 

Głos na sali - Ale na sali rzeczywiście 
jest duszno. 

Kol. Kamień - Zmieńcie wasze metody 
otwierania okien wbrew woli wszystkich, 
a wtedy gotowi jesteśmy pierwsi wyciąg
nąć rękę do zgody• (oklaski). Kochajmy 
się! (Oklaski). 

Kol. Kosa - Ja nic nie mam przeciwko 
temu, żeby się kol. Kamień kochał, jeśli go 
która zechce. (Smiech). Mnie chodzi o 
drobnostkę - otwarcie okien. MamY. waż... 

niejsze rzeczy w planie obrad, nie powin
niśmy tracić czasu na głupią sprawę. 

Głos z balkonu - Jednak coś w tym 
jest, że oni tak się upierają przy sprawie 
okien. Może była to rzeczywiście prowo
kacja? 

Głos z balkonu - Kol. Kasza i jego gru
pa chcą w ten sposób zyskać na czasie. 

Kol. Kamień - Koleżanki i koledzy, je. 
śli ja mówię o zgodzie (oklaski), to nie 
myślę o tej zgodzie (oklaski) wymuszonej, 
zgodzie (oklaski) odgórnej, zgodzie (okla
ski), zgodzie (oklaski), że tak powiem, 
wynikłej z tresury. Duch ludzki jest wolny 
(oklaski)" i swobodny i tylko w wolności 
(oklaski) może tworzyć, jak rzeźwy 
wiatr napływający od pól naszych rodzin
nych i łąk. (Oklaski). Skończyłem. 

Kol. Deszcz - Jak to dobrze, że kol. Ka
mień skończył. Kol. Kamień wiele mówi o 
zgodzie, wolności i podobnych pięknych 
rzecza-eh. Gratuluję mu zdolności poetyc
kich, ale Chcę wyjaśnić, co te pojęcia zna
czą. Oklaskując zgodę i wolność nie każdy 
oklaskuje to samo. Dla kol. Kaszy i jego 
zwolenników zgoda to znaczy ich miejsce 
w zarządzie, ich wpływ i wygrana, wolność 
zaś to możność krzyczenia „nie pozwalam" 
zawsze i wszędzie. Pola i łąki rodzinne to : 
nie chcemy miast, fabryk, sojuszu z robot.. 
nikami, precz z maszyną, techniką, cywili~ 
zacją, niech żyje socha i kołowrotek. Pięk
ne hasła kaszowców to zasłona dla ich dą
żeń podporządkowania młodych jednej o
pozycyjnej partii politycznej. (Oklaski). 

Kol. Filon - Koleżanki i koledzy! My, 
młodzież mamy jedno zadanie - wycho
wywać się. Tymczasem są tacy, co chcielL 
by nam narzucić myśli i opinie z zakresu 

. nie mającego z wychowaniem nic wspólne-
go. Zrobił to przed chwilą kol. Deszcz rzu
cając na kol. Kaszę i jego zwolenników 
ciężki zarzut polityczności. Cóż może być 
bardziej odległego od piękna charakterów, 
od dobroci i miłości, jak polityka? Są par
tie polityczne .•. 

Głos z balkonu - Wasza już się skoń
czyła. 

Kol. Filon - niech one politykują. My 
zdala od brudu i zakłamania pracujmy nad 
sobą, wykorzeniajmy zło z własnych serc, 
wyzwalajmy ducha od ciała. (Oklaski). 

Głos z balkonu - Jest to wyraźna alu
zja do postawy kol. Ducha, którego ka
szowcy podejrzewają, że skłania się do 
Wentylacji. 

Kol. Filon - To nic, że zburzono War. 
szawę, wojna dokonała większych spusto
szeń moralnych w duszy człowieka. Dopó
ki się ni~ nfe odbuduje ruin moralnych, nie 
czas myslec o odbudowie Warszawy. Rea. 
lizacja ideałów musi nastąpić w duszy 
ludzkiej, zanim zrealizuje się w życiu. 

Przewodniczący - Kol. Filonie, uwa
żam, że zebraliśmy się dla dokonania wy
boru zarządu, a nie na seans spirytystycz. 
ny. Czy zanim przystąpimy do wyborów 
powinniśmy się przemieniać wewnętrznie? 
Może wobec tego zarządzić przerwę nieo
graniczoną? Tymczasem śpieszy nam się 
do pracy. Przywołuję kolegów do rzeczy i 
rozsądku. 

. dllaczego" w klasie siódmej mojej wsi naj
więcej opowiedziało się .za Jarosłaiwem Dąb· · 
rowskim, Ludwiikiem Waryńskim, ks. Piotrem 
Sciegiennym, Szymonem Konarskim, Romual
dem Trauguttem, Hugonem Kołłątajem. Mniej 
szą d:lość głosów zebrał J. I. Kraszew. ki. Ta
deusz Kościuszko. Charakterystyc:1llly jest ten 
ZWTOt do bohaterów-społeczników od bohate· 
rów wodzów i żołnierzy. „Najbardziej mi się 
podobał ksiądz buntownik" - zaczyna swoją 
wypowiedź o księdzu Soiegiennym jedna z U• 

czenic. A oto druga wypowiedź o Ludwiku 
Waryńskim: 

„Z poznanych postaci historycznych najlEl{liej 
mi się podoba Ludwik Waryński. Dlatego, że 
całym sercem ukochał procę socjal!sty®I14, 
wytrwale dążył do polepszenia losu ludzi cięż· 
ko pracujących, a źle wynagradzanych... Nie 
doczekał je<łniak dnia wyizwolenia klasy robot
niczej, pragnienie jego się nie spełniło, bo 
wkrótce po założeniu organizacji „Proletariat" 
policja rosyjska wyśledziła tę tajną 01ga;n1za
cję i aresztowała kilkunastu jej czro.nków, na. 
czele z Wa.ryflSkim. A gdy w są.dzLe ostatni raz 
udzielono mu głosu, nie bronił się... Mówił 
rzeczowo, dobitnie, spokojnie, jaikg'tlyl>y nad tą. 
salą. sądową. lllie uno.sił się cień śmierci ... " 

W ziwią.zku ze świętem 1 maja nauczycielike. 
postawiła dzieciom za,gadnienie ćio przepraco
Wl8ll.ia w domu: „Co wiem o ruchu socjal!stycz
nym w Polsce". W klasie V dzieci pisały: 

„Robotinicy fabryc2llli pracowali bardzo Clięż
ko przez 13 lub 14 godzin dziennie. Wyn11Jgrq
dzenie za pracę było marność, nie wystarcza
ło na utrzymanie. Robotnicy zaczęli się orga
ni:zować i domagać poprawy bytu .. W i-. 1890 
odbył się w Paryżu międzynarodowy kongres, 
na kitóry zjechal! się przed:.tawiiciele robotni
ków z różnych państw. Tam uchw19.lili, że ro
botnilcy pracować będą 8 godzin ooiennie, a 
płaca ma być podwyższona, aby im wystarc.za· 
ło na uórzymanie rodziny i inne pot!'ieby. Wy
'bl"ali dzi'eń 1 maja na obchodzenie święta ro
botniczego... W r. 1890 Warszawa pierwszy 
:raz obchodzi. dzień 1 maja, 10.000 robotników 
nie zgłosiło się do parcy". 

Zanim przeprowadzi się do końca refonmę 
szkolną. chłop zagospodaruje na dobrze ziemię 
popańską., w białym dworze w cieniu lip szJko
ła rolinicza wyda kilka pokoleń fachowców, 
robotmriik zaś powiększy o 1000/o produktję w 
upaństwowionej fabryce. UgrUIIl.tują. się nowe 
warw:i!ki gospodarczo-społeczne, kitóre zrodzą 
nowe zapotrzebowanie spokc=e: upowszech· 
nieinia oświaty, podniesienia poziomu wyklsZltał 
cenia podstawowego i nową. rew~ję metod i 
programu wychowaillia. 

\ 
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Str. & „W I E ~„ 

Piotr Wyrobek 

Stroje babiogórców przed 6·0-ciu laty 
Siedziby Babiogórców są rozrzucone w ma

łych. grupkach osiedli zwanych rolami, półrol
~am1, zarębkami, zagrodami lub polanami, le
zą w dolinach międzygórskich, w kotlinach 
~biegających się rzek: Skawy i Skawicy oraz 
ich _dopływów górskich potoków, tudzież na 
pagorkach i zboczach gór, lecz zawsze są po· 
łożone w pobliżu wody jakiegoś strumyczka. 
Wiele jednak gór nie porośniętych lasem 
świeci golizną jak np. obserwowana nawet z 
okien wagonów kolejowych Budowa Grapa 
położona po wschodniej stronie Osielca. Na 
tej górze uprawiają już nie tylko ow$y, ale 
i zboża i ziemniaki. Jest to góra słonecma 
nadająca się do uprawy delikatniejszych ja-
1'7YD i sadzenia drzew owocowych. · 

Zatrudnieniem Babiogórców i ich śąsiadów 
była i jest praca na mało urod.w.jnej roli '> 
glebie ~amienistej, spłókiwanej często. przez 
nawałnice po ulewnym deszczu. W przeszłości 
trudnili się przeważenie wyrębem drzewa i 
jego wywozem dla celów eksploatacji han
dlowej. Gdy jeszcze nie było w tych stronach 
kolei, Babiogórcy spławiali drzewo rzeką 
Skawą - ich sąsiedzi spławiali je też Sołą, 
Rabą i Dunajcem do Wisły i nią dalej w dół. 
Po wyrąbal!liu gąszczów leśnych i wykarczo
waniu pniaków, obracali wyrębiska pod sa
dzenie młodego lasu, który zresztą jako dzika 
kultura leśna samorzutnie porastał góry i pa
gótki nie nadające się do zamiany ich na kul
turę rolną ze względu na położenie, utrudnia
jące dostęp do nir.łJ.. 

Co to byli za ludzie, skąd się wzięli ci 
osadnicy w górach? Wedle opowiadań ludzi 
starych i urosłej stąd legendy byli to ludzie 
napływowi z różnych okolic. Wedle utartej 
tradycji czeladź dwomka otrzymvwała od pa
nów wojewodów i starostów leśne obsżarv 
gór~kie do wykarczowania na tzw. ,.wyrobek·;, 
za długoletnią wierną służbę. Był to taki 
przydział gruntu, z którego dawali wyrobn;cy 
samą tylko robociznę - nie płacąc czynszu. 
Musieli iednak zanosić do urzędu starościń
skiego w Lanckoronie, czy w Szczytzycu, 
gdzie bvł powiat - z królewskich dóbr stoło
wych dawnej makowszczyzny, - wytwarza
ne u siebie sery, masło, jajka, bryndze, sło
ninę, len i wełnę owczą. Daninę '.tę składano 
jako podatek czynszowy w naturze dwa razy 
do roku: na św. Jana i na św. Michała. 

Ubiorem ich były gunie ze sukna, kożuchy, 
czapki baranie, które nawet nosili w lecie, 
o ile ktoś nie miał kapelusza, po który trze
ba było „chybać" już na Orawę, do Jabłonki 
lub do Namiestowa. Kobiety nosiły serdaki, 
biedniejsze nosiły białe, zaś zamożniejsze -

- serdaki farbowane na żółto lub czerwono,, -
niektóre "1owu nosiły ko:Zuszki orawskie z rę
kawami białego lub czerwonego koloru. 
Wszystkie zaś - spódnice z białego płótna, 
sięgające po kostki. Zamiast chustek brały na 
siebie białe prześcieradła zwane „łoktusami". 
Te były robione w kwadrat, ale bylf także 
prostokątnie uszyte z cienkiego płótna lniane
go samodziałowego lub kupnego-tak zwane 
„rajtuchy", które nosiły przeważnie młode 
kobiety i dziewczęta idąc do kościoła. Lecz 
mówiono, iż już przed około 100 laty ~radła 
się w te strony do zamożniejszych - skądś 
od Krakowa nowa moda. Spotykało, się bo
wiem takich gazdów na Podhalu, u których 
„po babkach" · były w skrzyniach pamiątko
we okazy jedwabnych gorsetów, haftowa
nych i naszywanych świecącymi paciorkami, 
luq blaszkami żółtymi, czerwonymi lub bia
łymi. Kobiety owijały głov.ry szmatami ze 
swojskiego płótna, które nazywano „SlUaci
nami". O wszelakie p°łótmJ nie było trudno, 
bo w każdej prawie zamożniejszej chałupie 
był warsztat tkacki do wyrobu płócien lnia
nych. 

W niedziele i święta kobiety szły do kościo
ła ubrane w białe prześcieradła i o-brusy, 
młode dziewczęta ubierały „rajtuchy", i ta
kie stroje lllOsiły kobiet-y pod Babią Górą: 
w Zawoi, w Sidzinie i w okolicmych wsiach, 
- nie inaczej było też na Orawie, pod Tatra
mi i w okolicy Żywca. 

Natomiast gunie mężczyzn nie były we 
wszystkich wsiach jednakowe, bo np. we 
wsiach bliższych Babiej Góry - jak: Zawoja 
i Sidzina, gunie te były krótkie do kolah się
gające, lub jeszcze krótsze. 'l'e gunie koloru 
czarnego, pospinane tasiemkami czarnymi 
włóczkowymi, były zapinane na guziki rogo
we. 

Sidziniacy nosili portki uszyte z grubego 
białego sukna. Portki te nazywano portkami 
„bukowymi" widocznie jako pochodz~ce od 
tych pastuchów, kórzy u od Bukowmy lub 
z Wołoszczyzny w dawniejszych czasach 
przybyli, bo te portki też „wałaskiemi" zow~ą. 
Po obu bokach zewnętrznych obu nogawic, 
mieli Sidzinianie wszyty czarny sznurek w 
szwie. Niektórzy dla ozdoby dodawali do 
środka między dwoma sznurkami włóczkowy
mi czarnymi, dla ozdoby wąski czerwony pa
sek sukienny. U spodu spodni były wyszyte 

. czerwoną włóczką a przeplatane włóczką nie
bieską gałązki liściaste. tak samo koło przy-
poru. Bogatsi Sidzianie nosili też portki od
świętne, uszyte z cieńszego sukna, które ku
powali na Orawie. 

Strój mężczyzn z Toporzyska nie różnił siP 
od tego sidzińskiego. Kto jednak chciał mieć 
inną gunię, lub portki inaczej uszyte, to d;
wał je sobie robić u krawców w Spytkow1-
chach Jordanowskich. w Malejowej, lub w 
Osielcu. Z tego powodu we wsiach można by-
ło widzieć gunie mieszane. , , , . , 

W Osielcu nosili gunie bardziej ścięte, we 
formie węższej, - rękawy u guni były przy. 

szywane do ramion, a dla ozdoby przyszy
wano do rękawów guziki rogowe popielate, 
zaś dla ozdoby kieszeni wstawiano 1kawałki 
czerwonego sukna, które było widoczne na 
zewnątrz, 

We wsiach Bystra, Łętownia, Naprawa, 
Wys<>ka, Czarna Skomielna, Bogdanówka, 
Trzebunia, Pcim, Stróża aż po Krzeczów, 
ubierali się znowti w inne gunie, i to w 
każdej wsi ilnne. Np. w Krzeszowie, gunie te 
były. węższe, w pasie więcej ścięte a szersze 
u · dołu, bo zza My$lenic docierała moda Kra
kowiaków 'ZJW. „Lechami" a od Sieprawia, 
Swiątnik. Dobczyc, Gdowa, gdzie mężczyźni 
nosili długie, białe górnice, też włóczką wy
szywane, - przenikała więc w stronę połu
dnia krakowska moda, wyróżniająca ~ę dłu
gością górnic czy sukman i kożuchów, sięga
jących poniżej kolan. Przeto i gunie na tę mo. 
dę uszyte noszono w Krzeszowie i wsiach są
siednich w zasięgu aż do Pcimia, pod Myśle
nicami, gdzie krój spodni i giinie zwężone, by
ły podobne po ubraniu się w nie, do kles:oczy 
- stąd to ta nazwa „kleszczaków'' się wy
wodzi. 

W okolicach Babiej Góry nie ubierali się w 
serdaki takie, jakie nosili górale od Tatr, bo 
ubierali kożuchy w zimie, sięgające poni
żej kolan. Te kożuchy były odświętne, bia
łego koloru, haftowane czerwoną włóczką 
z·przodu i poniżej kołnierza z tyłu. Wyrabiali 
je kuśnierze w Makowie. Dlą. furmanów wy
rabiali krótkie po pas spencery, jako prak
ty=:iejsze przy furmankach po d"."zewo do 
lasów sidzińskich i zawojskich. Z czasem te 
długie makowskie kożuchy ustąpiły miejsca 
cierwcnym koiuchom lub żółtym, które przy
wozili na jarmarki okoliczni kuśnierze z Kęt, 
Wadowic, lub Żywc3, tak, że kuśnierstwo ma
kows..l{ie nie miało j\lJŻ porpytu i zaczęło upa
dać po wybudowaniu kolei w czasie od r. 
1883 - 1887. 

Wszystko było szyte igłą ręczną, bo ma
szyn krawieckich Jlie znano jeszcze w tych 
czasach. 

Kierpce góralskie też nie wszędzie robione 
były jednakowo, choć pochodziły ze skóry 
wyprawianej dawniej w sposób prymitywny 
w Zembrzycach i tam, gdzie osiedlali się 

' 
skóry na kierpce u siebie. Dziś Zebrzyczanie 
mają wzorowe garbarnie, ale niektórzy gar
bują skóry jeszcze po staremu. Dziś też nie
któ>:zy chłopi nauczyli się wyrabiać kierpce 
z obcasami i takie dają się widzieć w niektó
rych wsiach. 

Wybudowanie kolei rozbudziło emigrację 
z;a pracą zarobkową w świecie, a gdy emi
granci powracali na zimę do domów, to w 
Bielsku lub Krako·wie na Kaźmierzu nabywa
h tandetne kapoty, które z czasem wyrugo
wały stroje regionalne nie tylko mężczyzn, 
ale też i kobiet, Widziało się po tym u kobiet 
- czy to w Sidzinie, czy w Osielcu i innych 
wsiach - chustki kolorowe lub czairne chu
steczki na głowach i na ramionach. Widziało 
się też przez jakiś dziesiątek lat kobiety idą
ce skądś od Rabki czy Mszany Dolnej na od
pusty do Kalwarii z zawiązanymi na szyi pod 
brodą zapaskami kolorowymi w paski, lecz 
nie widziało się już tej mody łowickiej po na
staniu chustek kolorowych, do rozpowszech
nienia których po wsiach koło Jordą.nowa 
przyczyniały się kobiety z Krzeczowa, skupu
jąc.e po wsiach jaja i przynoszące za nie jako 
towar zamienny chustki i inne materiały 
ubranio1we, kupowane na Kaźmierzu w Kra
kowie. Dziś widzi się już na wsiach u kobiet 
suh-nie i żakiety oraz spódniczki do kolan 
wedle mody dzsiejszej szyte. 

O ile chodzi o zanikanie w górach charak
terystycznych strojów regionalnych, suto 
włóczką zdobionych guń i spod..Tli „portkami 
bukowymi" zwanych, to rok 1883 utkwił mi 
w pam:ęci, bo wtedy odbywały się w Krako
wie uroczystości z okazji 200-letniej rocznicy 
odsieczy Wiednia. Zjechał do Krakowa ce
sarz FrancisŻek Józef I, a na jego powitanie 
nakazały starostwa, by delegacje w strojach 
regionalnych zjechały do Krakowa. Delega
tem takim był też mój śp. ojciec Józef Wy
robek i 3-ch innych chłopów z Osielca, Koj
szówki i Wieprza'. A że już wtedy w Osielcu 
stroje regionalne nie były odnawiane, mu
sieli delegaci wypożyczać odpowiednie gunie, 
portki, kapelusze a riawet kierpce. Chodzono 
za tym wtedy do Zwaoi, do Sidziny i na 
Orawę. 
Zembrzyczanie po ożenieniu się, produkując 

TANDET A I SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
Ktokolwiek czyni spostrzeżenia nad sposo

bem, w jaki lud wiejski zaopatruje się we 
wszelkie przę<lmioty, służące do najniezbęd
llliejszego użytku, ten wie, że główną rolę od
grywa tu najlichsza tandeta, albo też wyroby 
miejscowych rzemieślników, stojące na naJ
llliższym poziomie. Towar ten sprzedawany 
je~t względnie tanio, w stosunku jednak do 
swej istotnej wartości, stanowczo jest za dro
gi. Czy to będą produkty sp(>żywcze, czy też 
ubranie, obuwie, przedmioty galanteryjne, 
książki, <>brazy, - słowem wszystko, co słu

·ży do zaspakajania potrzeb materialnych, 
umysłowych i estetycznych chłopa, jest przez 
niego nabywane na jarmarku, za pośrednic
twem nieuczciwych handlarzy, którzy zaku
pują towar w jak najlichszym gatunku, żeby 
móc na nim zarobić więcej. Przyzwyczajenie 
do z;łego smaku, do lichego odrobienia „byle 
zbyć" - przeniosło się i na nasz lud, który 
zatraca (chyba z powodu drożyzny!) wrodzo
ne poczucie estetyczne, uwydatnfające się w 
jego pięknych ubiorach i wyrobach, a nato
miast nabiera zamiłowania do rzeczy brzyd
kich,. lichych i -nie trwałych. 

Jarmark w mieście stanowi przecież dla 
ludu TozryWkę, rodzaj zebrania towarzyskie
go, gdzie znajonii spotykają się ze· sobą, za
łatwiają interesa, napatrzą się różnym rze
czom budzącym ciekawość. Kobieta dla ku
pienia jakiegoś drobiazgu,, tra:ci dużo czasu na 
pójście do miasteczka, ale tam może się na
gadać z kumoszkami, słowem użyć rozrywki. 
No i przyznać musimy: nie można zbytnio 
temu się dziwić, bo jakież przyjemności zna 
nasz chłop poza kościołem i jarmarkiem? Ale 
teraz, po wojnie, kiedy urzeczywistniać się 
będzie z latami Plan Gospodarczy i kultural
ny, bądźmy pewni, poszuka sobie szlachet
niejszej rozrywki, niż łażenie pomiędzy jar-

marcznymi budami! ... Tak samo też, gdy bę
dzie miał ułatwione nabywanie tanich przed
miotów domowego użytku, gdy raz zamasku
j~ w lepszych wyrobach, wtenczas nie będzie 
już kupował tandety. Kobieta wracając z jar
marku, za kilka ~otych kupuje jaskrawo po
malowanego koguta, który po godzinie jll!Ż 
się zepsuje, lub też pomalowany piernik. 
Chłopakowi, który lubi czytać, kupi książkę 
nie dającą mu żadnej strawy umysłowej ani 
rroralnej. Dziewczynę skuszą ~lane pacior
ki i jaskrawe, tandetnego wyrobu wstążki i 
chustki. Starszą kobietę znęcą religijne obra
zy częstochowskiego pędzla, a właściwie, nie 
wiadomo jakiego, lub też malowidła - druki, 
które nie mają nic wspólnego ze sztuką. Ta
kie to są jedyne niemal wrażenia estetyczne, 
dc.stępne naszemu ludowi. 

W jakiż jednak sposób rozbudzić można w 
chłopie chęć zamienienia dotychczarowej tan. 
dety na towar dobry a zarazem tani? Po 
prostu, dostarczając mu go i ułatwiając jego 
nabycie. W tym celu należy zakładać Spół
dzielnie (mam na myśli Spółdzielnie ZSCH.) 
i filie, które by zaspakajały wszystkie potrze
by ludu i dostarczały produktów w dobrym, 
gwarantowanym gatunku, po możliwie ni
skich cenach. 

Takie sklepy spółdzielcze powinny mieścić 
wszystko (nie tak jak na naszym terenie Spół
dzielnia R. H.!), co tylko służy do codziennego 
użytku, a więc ubranie, obuwie, produkty 
spożywcze, galanterię, naczynia kuchenne, 
narzędzia rolnicze, materiały piśmienne, książ 
ki, pisma. nawozy sztuczne itd. itd. W miarę, 
gdy takie sklepy będą się rozwijały, będą po
wstawały filie. W ten sposób prędzej podnie
sie się u nas poziom kulturalny. 

Stanisław Jucha. 
Nowe Dwory k/Skawiny. 

. PASIERBOWIE KULTURY· 
W stosunkach . polskich, w których obser

wuje się łagodne przechodzenie od ustroju 
społecznego klasowego do bezklasowego, za
gadnienie kultury powszeohnej jest nader 
męczace. Masy ludowe, a zwłaszcza chłopskie, 
nie ·krępowane już więzami „folkloru", 
regi0111alizmu" i co tarń kto chce inaczej, sta

~ęły oko w oko z kulturą jedyną i wyłączną, 
ale <>bcą im do nieq.awna. 

Nie znajdziecie tak zagorzałego rewolucjo
nisty, który pragnąłby, widzieć drogi do kul
tury ogólno-narodowej w poniechaniu dzie
dzictwa kultury· czlachecko-mieszczańskiej. 
Przyjęcie tego dziedzictwa jei;t bowiem ko
niecznością, warunkującą dalszy postęp w 
dążeniu do kultury powszechnej dla całego 
nęrodu. r · 

Nie znaczy to jednak, by masy ludowe 
przyjmując spadek kultury przeszłości po-

. społu z tymi, co niedawno jeszcze byli wy
łącznymi ' ' uczestnikami procesów kulturo
twórczych, miały tego dokonywać bez „do
brodziejstwa inwentarza". Nie znaczy to też, 

że masy ludowe mają być pasierbami tej do 
wczoraj szlachecko-mieszczańskiej kultury. 

Aby tego uniknąć, jest na to wiele sposo
bów. Przede wszystkim zaś trzeba skończyć 
raz na zawsze z przesądem, iż ci wszyscy, 
którzy osiągają wyks:zJtałcenie teraz, nie są 
tak wartościowi jak inteligencja „przedwo
jenna". Za tym idzie konieczność rozwiązania 
mitu o wyższości wykształcenia ogólnego nad 
wykształceniem specjanym. ' 

Konieczna jest wres:ocie walka z zadawn1o
r.ym i zawsze jeszcze żywotnym kompleksem 
tzw. awansu sp'.>łe;:znego p1przez osiągnięcie 
jakiegokolwiek zawodu z kategorii „inteli
genckich". 

Ci zaś których powołano w Nowej J;>olsce 
do „uprawiania umysłów" muszą pamiętać, że 
tn co czynią, nie jest wcale „wulgaryzowa
niem" prawd-i:iwei kulturv. że brak tradycyj
nych naWYczków w rozumowaniu dziecka 
chłopskiego albo robotniczego nie stanowi 
przeszkody w garnięciu się do prawdziwej i 
bezinteresownej · wiedzy. 

Jerzy Falenciak. 
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Opera za trzy grosze 
Ostatnio prowincjcmalna „Odra" (Nr, 19) 

dała "operę za trzy grosze". Pozwalamy so
bie pokazać ją czy~elnikom, aby było z cze
go się pośmiać. 

Oto jak jakiś Pan Powąchaj z "Odry'' 
przedstawia sytuac'ę .,Wsi". Według n;ego 
Oddział W~ejski ZZLP , . odż!'gnał się od 
współudziału redakcyjnego w wydawaniu 
pisma". Ale również - według niego -
„Tygodnik Wieś wziął rozibrat z Oddzia'em 
Wiejskim". Widzicie czytelnicy jak p. Po
wąchaj w piętkę goni; ro2'Jl.lrat czy odżegna
nie? A naprawdę nie stało się nic nowego, 
poza ustaleniem wreszcie kompetencji. Od
dział Wie1ski nie WYdawał i nie redagował 
p~ma, podobnie jak 'związek Zawodowy Li
teratów Pol'skich i jego zarządy prowincjo
nalne nie wyda)ą pism Związku. Zarząd 
O. W. uchylił ostatnio te sugestie. jakoby 
.,Wieś" była jego organem a równocześnie 
zostawił wolną drogę dla członków w spra
wie współpracy ze ,;Wsią". 

Ale wróćmy do Pana Powąchaj. Oddział 
literatów wiejskich odżegnał się - według 
niego--od Wsi. „Czas był najwyższy na taką 
decyzję i na podanie ~ej do publicznej wia
domośd. Wieś już od dawna zwracała uwagę 
niezwykle niskim, czasem wprost żenują~ 
poziomem literackim". Gdyby Pan PowąchaJ 
miał klepki w głowie na miejscu. toby tak 
nie napisał. Wyrlika l'(}WiPm z jego wypo
wiedzi że Zarząd O. W. odżegnał ~ się d'a
tego od Wsi, :ż.e literaci ch}ooshy zaw~tydza· 
ja ,.wprost żenującym poziomem literac
kim"? 

Co na. to literaci chłopscy? 
Pan Powąchaj biada że nasz tygodnik 

„mógł podjąć się próby reorezento_wai:i~ 
wkładu inteligencji chłopskiej (przyna3mmeJ 
jej części) w kulturę 'n:irc:-uu, ale z roli tej 
zrezygncwaF' - czy dlatego zrE>zy$lował, że 
ubyli ci literaci, którzy zawstydzają - z?a
niem Pana Powąchai - „cz3spm wprost ze-
nującym poziomem literackim"? • • . 

Załóżmy na moment, że tak się włamie 
stało. Co w ta.kim razie upoważnia pana Po
wachaj do tak niespodziewanego wnios1rn: 
„Wieś staje się popularnym pismem dla 
ludu, obliczonym na słabsze zaawańsow~n~e 
intelektualne czvtelników" - wte:Jy włas
nie, gdy tych że-nujących poziomem literac
kim nie ma? 

Panie Powachaj dlaczego Pan rozmawia z 
Panami Pocałui? • 

Niczego do rzeczy nie usłyszycie. Czytajcie 
po prostu „Wieś'' a wówczas zobaczycie, że 
poziom inte1ektualny jest tu wyższy od wa
szego, że nasza „ludowość" nie ty'lko nie 
„trąci coś mocno stanowością" alE:. ~prost 
przeciwnie, o czym zresztą wróble cw•erka
ja. już od dwóch lat (.,z ludu w n"ród"!?· 
Póki nie bE>dziecie czvtać , Wsi'' nie obraż<>r 
cie bezrorumnie „ludu". Inteligencja pcl~.'•a 
bowiem poszerza się i zmieni.a w swym sk'~
dzie społecznym. W ludzie od dziesiątków 
lat byli czyte'nicy a dziś jest ich coraz wiP.
cej, myślacych i' piszących logiczniej niż 
Pan. Panie Powąchaj. treściwie i mądr;e; 
dlatego i dla nich również wydawana w·es 
nie potrzebuje być pismem , obliczonym na 
słabsze zaawansowanie intelektualne czytel
ników". Jeżeli ci czyte'nicy mają uczynić 
Wieś „wśród polskich czasopism literacko
społecznych pozycją mało ważną'', to jacy, 
Panie Powąchaj, czynią z pism po1ycJę 
ważną? P. Ch. 

Właściwe stanowisko 
Zamiast omówienia mies1ęcznr.ika „Myśl 

Chłopska", co zrobimy w nastwnych nume. 
rach, przytaczamy fragment artyku!.11 Maury_ 
cego JairosQ;yńskiego ~atytułowany: „Ruch 
ludowy a Państwo". Ustala on słuszne d'ziś 
stanow!Elko, jakie wilntna zająć warstJwa chłop. 
sika, by u'ks~tałtować we właściwy sposób ży
cie społeczno _ gc.sipodareze wsi. 

„ ... dojść mUJSimy do Wlll.iosku, że zastarzałe 
reakcje ruchów społecznych w s.tosullllku do 
państwa i je·go instytucji wilnaly ulec jak naj. 
szybszej rewizjl. Tak w.ięc >!'rawa „ctrrtyz_ 
mu" jest czymś z. gruntu odm~ennym dzisiaj, 
aniżeli była lart: temu kilka. Chronienie się 
spółeczeńst:wa przed „państrwem" za szańce 
„społeC7llly<:h" organ~z·acji było bowiem zupeh. 
n!ie zTozumiałe gdy państwo równało się pa. 
n01Waniu joonej klasy uprzywHejowanej, 
wspartej o wysługują.cą się jej biuroi.1<rację 
zawodową, natomiast dzisiaj byłoby jll!Ż Zll.l_ 

pełnym anachronizmem i równałcby się uciecz 
ce od samego sieb.ie. Podobnie a:irnchrc·.ni:t . 
mem byłoby traktowanie oaiłej administracji 
publicZlllej w płaszczyZnie jakiejś maszvny. 
oderwanej od społeczP.ńsitwa d nakręcanej 
pmeiz buT<l1kratycz.nych. kacY'ków, częstokroć 
bez wszel'kiego selłSU ~eczmego, .skoro sam 
lud roboczy wszedł do wnętirza aparatu pań. 
stwowego i zajął w nim kluczowe stanowis. 
kla. zarów.no jako jedno.stki, jakoteż zespoły". 
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Chłopskiej. 

Ceny ogłoszeń: kolumna zł. RO.OOO. t/2 ko
lumny zł. 30.000. 11, kolumny zł. l:i .000. l IR 
kolumny_ zł. R.000. 1116 kolumttJY zł 5.000. 

- Ogłoszenia przyjmuje administracja tyg. 
„ Wieś" Łódź. Piotrkowska 96 I p., telefon 
100-98 . 

Drukarni:i Nr 4 Sp. Wyd, „Czytelnik"' -
ł...ódź, ul. żwirki 2. D-15904 
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